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Kraków 16 lutego.
• a  .̂ .z*enniku naszym z d. 7 b. m. za

mieściliśmy według Gazety Narodowej wia- 
omość o schronieniu Bię X. Sosnowskiego, 

administratora dyecezyi lubelskiej, do Gali- 
tłA tU(k*eż 0 powodach tego kroku. Akt, 

Ory tu podajemy według tejże gazety w 
całej osnowie, wyświeca najlepiej położenie, 
^  jakiem się znajdują biskupi polscy. Bi- 

“Up płocki, który stanowczo odmówił wzię
ta udziału w tak zwanym synodzie peters- 

r»kim, został wywieziony z kraju; admi
nistrator biskupstwa janowskiego X. Sosnow
ski postawiony między obowiązkami sumie 
nia i posłuszeństwa Głowie kościoła a roz 
kazami władzy świeckiej wydanemi w rze
czach kościoła, musiał szukać schronienia 
przed losem X. Popiela. Położenie to du
chowieństwa katolickiego w ogóle o bisku
pów w szczególności naznaczył X. Sosnow
ski w piśmie do Muchanowa, które tu po
wtarzamy, a może się ono obejść bez wszel
kich uwag i komentarzy, będąc wymownem 
świadectwem ucisku kościoła katolickiego 
pod rządem, który wszelkiemi środkami 
zmierza z jednej strony do wynarodowienia, 
z drugiej do wyłącznego panowania religii, 
której jest nietylko wyznawcą, ale oraz naj
wyższym kapłanem. To połączenie władzy 
świeckiej i duchownej państwa, to zespole
nie narodowości i religii, ten prozelityzm 
posługujący się wszystkiemi środkami de 
spotyzmu, jest najcięższym uciskiem, jakie 
go przykładów^ w dziejach świata nie było. 

Oto pismo X. Sosnowskiego:

Administrator dyecezyi Lubtlskiij.
Lublin d. 13 stycznia 1869 r.

Du Jaśnie Wielmożnego Zarządzającego spra 
waon obcych wyznań w Królestwie Polakiem .

Kolegiom rzymskie w St. Petersburga począt- 
>wem swojern istnieniem nie okazując żadnych 

prawie oznaków życia, nie wyrażało też na sobie 
wy i nych cech przezuacteoia, do którego wzglę- 

m religii i duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
^Tfmczoną wolą N. Pana powołane byó mia 

io. /.dawało się, że ono stanowić będzie j akby  
organ rządu, przez który głos jego przechodzić 
ma do wiadomości i spełnienia duchowieństwa, 
tak również, że za pośrednictwem tego to kole
gium duchowieństwo katolickie będzie mogło zno
sić się w potrzebach wiary, sumienia i karności 
kościeloćj z najwyższym swoim zwierzchnikiem, 
Papieżem.

A labo ta druga okoliczność, ile wykazująca po
niżającą stan duchowny a nawet samą religię ka
tolicką podejrzliwość i nieufoość rządu, który bez 
żadnych do tego słusznych powodów zaprowadził 
rzeczonym sposobem uprzednią cenzurę na pisma 
do stolicy Apostolskiej przesyłane, i od nićj do 
wiernych katolików przychodzące, bolesne sp ra
wiała uczucie w każdern sercu tkliwem na tę wy 
jątkow ą i niezgodną z postępem wieku Burowość: 
wzgląd jednakże na dawniejszą praktykę w tćj 
mierze rządn, pokornem a raczćj b jażliwem mil 
czeniem zwierzchników dnchownych pokrywaną, 
a głównie uległość dla konkordatu, pomiędzy dwo- 

rzymskim i N. Panem w r. 1847 zawartego, 
dry to nkład tę ważną okoliczność bez uależy- 

ego określenia pozostawił, łagodziła tę boleść, a 
raczej radziła znosić onę cierpliwie do czasu zdo- 

swobody dla myśli i onćj objawu, 
o *“ órą wiek nasz na drodze oświaty szlachetnie 

obija się. Przytem ustrój zewnętrzny tego kole
gium zdawał się przemawiać za możliwością le
galności jego przeznaczenia. Albowiem złożone z 
członków wyższego duchowieństwa i mające na 
czele arcybiskupa, odpowiadało w zupełności W y

działowi byłćj komisyi rządowój wyznań religij 
nych i oświecenia publicznego, zwanemu sekcyi) 
duchowną, w którćj wielu znakomitych z pobo
żności i światła dostojników kościoła z kolei za 
siadało. Sama tylko analogia nazwy budziła ja 
kąś obawę, gdyż kolegium z łacińskiego znaczy 
tuż samo, co po grecku synodos. Ale na odrę
twienie tćj obawy wynaleziono dosyć pozorny e- 
pitet „rzymsko-katolickie.41

T ak więc wspomnione kolegium, osłonione po
zorami jakiejś powagi i użyteczności dla wyznaw 
ców rzymsko-katolickiój religii, nabrał o jeszcze 
większćj ułudy, gdy rząd rosyjski zerwawszy sto 
sanki ze Stolicą Apostolską, następnie ogłosił, iż 
oie tamnje możności ndawania się do nićj, lecz 
chce, aby nie kto inny, tylko wspomnione kole
gium, prośby, do Stolicy Apostolskićj przez bi 
skupów lab wiernych świeckich wnoszone, tejże 
przedstawiało. Wkrótce też wyszło polecenie rzą 
du w celu powiększenia składu rzeczonego kole 
gium delegatami z kapituł katedraluych Króle 
stwa Polskiego. Przystąpiłem więc do zebrania 
prałatów i kanoników kapituły Lubelskićj, po 
różnych stronach dyecezyi mieszkających, będąc 
zawsze w mniemaniu, że tu chodzi o spełnienia 
czynu, który najwyższćj powagi kościoła nie ruj 
oując z gruntu, da się przez nią uprawnić. A 
jakkolwiek postąpieniem, woli rządu przeciwnem, 
zacnego biskupa Popiela zachwiany zostałem w 
mojem zdaniu, mniemałem jednakże, iż oposy cya 
jego mogła być spowodowana zawczesną gorliwo
ścią w obrouie praw Stolicy rzymskićj, która acz 
doznała ujmy w powadze swojćj od przemożnego 
panującego, to nie w takim jednak stopniu, iżby 
to ubliżenie jćj godncści zasadnicze ustawy ko
ścioła, a tern samem religię katolicką na niepo
wetowane straty narażać miało. Taszyłem więc, 
że Stolica Apostolska powodując się łagodnością 
chrześciańską, okaże się jak  zwykle skłonną do 
możebnćj pobłażliwości, i pełnością swój Apostol
skićj władzy instytucyę, przez rząd świecki nie
właściwie zaprowadzoną, zatwierdzi. Tak mnie
mając, nie miałem za sobą prawdy i tylko do 
wiodłem, żem nie poznał, nie pojął ani zrozumiał 
należycie, co to jest a raczćj czem ma być kole 
ginm tak zwane rzymsko katolickie w St. Peters
burgu, i dla tego też zgromadzonym członkom 
kapitały oznajmiłem w myśl woli rządu potrzebę 
wybrania delegata, mającego zasiadać w rzeczo- 
oem kolegium. Zgromadzenie kapitalne, z ludzi 
sędziwych i poważnych złożone, nie bez wahania 
się przystępowało do zadosyćuczynieuia temu we
zwaniu, lecz owszem każdy z członków wynurzał 
przekonanie, że na zaprowadzeuie tćj nowćj io 
stytncyi, dawnićj ledwie z samego nazwiska zna- 
oćj i niemającej żadnego w rzeczach duchownych 
działania, zdaje się być potrzeboą nie już nastę
pna sankeya Stolicy Swiętćj, lecz poprzednie z 
jćj strony zezwolenie. Twierdzenie to, rozbierane 
wedle prawa i sumienia, okazywało się nie do 
zbicia. Byłem więc już wtenczas gotów całą czyn 
ność zawiesić, stan rzeczy JW . Panu przedstawić 
i prosić go o wyjednanie u Ojca Świętego upo
ważnienia do legalnego wybrania delegata, zasia
dać mającego w kolegium. Wzgląd na następstwa 
podobnćj remonstracyi, doznane przez dyecezyę 
Płocką, pozbawioną swego pasterza, a które wy 
aiknąć mogły również dla dyecezyi Lubelskićj, by
ły powodem moim współbraciom obradującym, że 
mnie odwiedli od natychmiastowego spełnienia 
mego przedsięwzięcia. I tu znów ozwbła się w to 
warzystwie strachu, wspólna lecz nłudna nadzieja, 
iż rząd doznawszy ze strony naszćj zupelnćj ule
głości, przez samą sprawiedliwość światłem kie
rowaną, nie zechce do tego stopnia ścieśniać wol
ności religijnćj, aby nie miał uczynić dla nićj słu
sznego ustępstwa i porozumieć się ze Stolicą A- 
postolską w sposób przyzwoity, o upoważnienie 
istnienia i przeznaczenia atrybncyi dla wspoinnio- 
nego kolegium.

Otóż na tej drodze ciernistej wśród macania i 
oglądania się to w tę to w ową stronę, na dro
dze niemającej za przewodnika sumiennego wy
boru i woloej woli lecz srogą grozę nakazującej 
potężnie władzy słabemu i bez żadnej opieki zo
stającemu poddanemu; na drodze zresztą, której 
kierunku i celu umyślnie skrzywionego nie można

było dopatrzeć, bo ten jakby błędne światełko 
zdała migotał, a nigdy nie jawił się z bliska i w 
rzeczywistości oczom naszym — zrobiony został 
przez kapitułę Lubelską, pod mojem przewodnic
twem zgromadzoną, straszliwy błąd, brzemienny 
nieobliczoną szkodliwością dla religii rzymsko k a 
tolickiej: wyznaczyliśmy albowiem delegata ma 
jące jo uczestniczyć i zasiadać w nieprawem ko
legium petersburskiem ; ja  zaś, na domiar złego, 
zawiadomiłem o tym wyborze władze rządowe, 
jakby o czynie najlegalniejszym. Wkrótce atoli po 
spełnienia onego poczęły się co raz mocniej uja
wniać charaktery niegodziwości, jaką był rażony. 
Osoby rozmaitego stanu i znaczenia z wielką tro 
skliwością wybadywały nietylko mnie, lecz i in
nych dnchownych: w jak i sposób, jakiem prawem 
i za czyjem upoważnieniem nastąpił wybór człon
ka do petersburskiego kolegium? Położenie moje 
stawało się z każdą chwilą przykrzejsze, a ogól
ne potępienie mego czynu doszło do tego kresn, 
że ci, co jakby przez litość dla upadłego na da
chu starca szczędzili, przynajmniej wobec, dotkli
wych wyrzutów przeciw mojej osobie, tern szczo
drzej miotali takowe przeciw naszemu wybrańco 
wi ks. Jalianowi Sobolewskiemu, pomawiając go, 
jakoby się na ten niefortunny urząd po judaszow 
sku narzucił; gdy tymczasem jest przeciwnie, bo 
on był tylko przez miejscową władzę gubernialną 
przysłany do mnie z insynnacyą, a może właści' 
wiej z rozkazem, aby jego, nie kogo innego, wy 
brać na delegata do kolegium.

Gdyby to nie chod/iło o wiarę i o powagę 
rzymsko-katolickiego kościoła, to wdawanie się 
czyjekolwiekbądż w tę sprawę, a nawet nieko- 
rzystny o niej rozgłos po zagra nicznych pismach, 
jakkolwiek mógłby dotkliwe sprawiać mi uczucie, 
uie rujnowałby jednakże mojej wewnętrznej spo- 
kojności; gdyż na pogodzenie powstałej dyshar- 
monii, pomiędzy opinią publiczną a postępkiem 
przezemnie dokonanym, miałbym głos nieuniknio
nej konieczności, odzywający się przew ażnie: że 
wola nieograniczona rządu, z przeznaczenia Opa
trzności mną władnącego, w rozkazach, do jego 
ziemskiej władzy należących, jest i dla siebie i 
dla poddanych onemuż tłumaczem, a zarazem pu
klerzem moralnego bezpieczeństwa. W wypadku 
zaś obecnym właśnie idzie o rzecz, niemającą ża
dnego związku z władzą doczesną, to jest rządo
wą, ale o taką, która najbardziej obchodzi czło 
wieka chrześcianina pod względem ducha, jego u 
myslu tudzież jego wyobrażeń i uczuć moraluycb. 
Idzie tu albowiem o kościół prawowierny powszech
ny i o powagę Najwyższą w nim przez Chrystu
sa Pana ustanowioną, a tern samem o czystość 
nauki, wiary i obyczajów, której taż władza od 
Boga pochodząca jest mistrzynią i stróżem. Speł
nia zaś ona swoje święte posłannictwo nietylko 
osobistem przewodniczeniem w pracy ewangieli- 
cznej, lecz i baczoem czuwaniem, aby też praca, 
dzieląca się wedle stanu, powołania i zdolności 
pomiędzy wszystkie członki kościół Chrystusa 
składające, szła należytym porządkiem. Bo teuże 
kościół jest wspólną dziedziną, na której Zbawi
ciel nasz dozwolił przez swą łaskę wszystkim weń 
wierzącym zbierać plony wiekuistego uszczęśliwie
nia. Każdy zatem prawowierny katolik, a tern 
bardziej kapłan, zwierzchnik duchowny, ma ścisły 
obowiązek czuwania nad tem, aby czyjakolwiek- 
bądż ręka nietylko nie zasiewała kąkola na ni
wie Jezusa Chrystusa, lecz aby nawet pod ten 
złowrogi plon nie czyniła uprawy. Mniemanie za
tem powszechnie niekorzystne tak duchowieństwa 
akoteż i świeckich, o przeznaczenia członka z dye

cezyi Lubelskiej do kolegiom petersburskiego, j a 
ko mające za sobą zasadę prawa i słuszności, nie 
mogło i nie powinno było być inaczej odemnie 
przyjęte, tylko z największą i nieukojoną goryczą. 
Obojętność bowiem a tem bardziej lekceważenie 
w tym względzie, dowodziłoby zupełnego stępie
nia moralnego i zaparcia się wszelkich zasad, któ
ry to stan poniżenia i sponiewierania siebie zale
dwie renegatowi, a nigdy naczelnikowi dnehowno- 
mu nie mógłby być odpowiedni.

Lecz jakże nieporównanie silniej i boleśniej to 
przykre uczucie zadziałało na mnie, gdy niewia
domym mi dotąd wypadkiem, spotkałem się z li
stem J. E . kardynała Antonellego z d. 3 stycznia

1868, odpowiadającym, z rozkazu Qjca Sgo, na 
list pisany do Stolicy apostolskiej przez ks. bisku
pa Staniewskiego, suffragana administratora ar 
chidyecezyi Mohilewskiej, prezydująoego w kole 
ginm petersburskiem? Ten dokument najwyższej 
powagi zadziałał wprawdzie straszliwie; stał się 
jednakże dobroczynnym środkiem na ukojenie mych 
cierpień, które byłbym może długo ponosił bez u- 
leczenia. Odkrył on albowiem i stawił przed oczy 
całą szpetność czynu, do jakiego wspólnie z człon
kami kapitały przyłożyłem rę&ę, gdyż przekonał 
mnie jasnym i dobitnym wywodem, że kolegium 
w mowie będące jest narzędziem do utworzenia 
uowej schizmy w kościele rzymsko katolickim, ma
jącej na celu wyrwanie z pod powagi Stolicy a 
postolskiej wiernych ouej dotąd cbrześaian, berłu 
N. Cesarza Wszech Rosyi uległych, i rzucenie ich 
pod absolutaą władzę jego rządu ; a zarazem ten 
że list wskazał mi drogę do naprawienia, w mia
rę możności, złego, którem spełnił, następnie zaś 
zyskania uwolnienia od kar, jakie na mnie i człon
kach kapitały zawisły skutkiem dopuszczenia się 
nieprawego postępku wzwyżrzeczonego.

W ślad więc za tym głosem ze skały Piotra Sw. 
donośnie grzmiącym postępując, mam obowiązek 
sumienia, urzęda, godności kapłana, charakteru 
chrześcianina katolika, zresztą uczucia własnego 
honoru, oznajmić z uszanowaniem J. W. Panu, że 
nieprawny wybór ks. Jaliana Sobolewskiego, ka
nonika honorowego katedry Lubelskiej, na człon
ka do zasiadania w tak zwanem kolegium rzym 
sko-katolickiem w Petersburga, jako dopełniony 
przeciw woli głowy kościoła chrześciańsko-kato 
iickiego, i to jeszcze pod wpływem obawy skat 
ków, w razie niezadosyćuczynienia rozkazowi rzą 
da, takich samych, o jakich ziszczenia się na czci 
godnej osobie biskupa Popiela przez reskrypt 
J. W. Pana pod d. 18 (30) sierpnia roku zeszłe
go nr. 4533 z polecenia J. W. hr. Namiestnika 
wydany, zawiadomiony zostałem, imieniem całej 
Sapituły katedralnej i z ogólną zgodą duchowień
stwa dyecezyi Lubelskiej odwołuję i takowy za 
niebyły, żadnego znaczenia niemający, uznaję. 
Nadto zawiadamiam J. W. Pana, że w następ
stwie tego to odwołania wzbroniłem jednocześnie 
ks. Jalianowi Sobolewskiemu możność zasiadania 
w temże kolegiom, i uczestniczenia jakimkolwiek 
sposobem w obradach i działaniach onegoż, a to 
pod zagrożeniem natychmiastowego popadnięcia 
w kary kanoniczne suspensy i interdyktu.

A ponieważ wedle wyroku wspomnionego listu, 
powagą Stolicy św. wydanego, nietylko ja, lecz 
i wspólnie działający członkowie kapituły przez 
nieprawy nasz wybór wzwyżrzeczonego członka 
do nieprawego również kollegium, staliśmy się 
występnymi przeciw prawom kościoła a nawet 
skłoniliśmy się do pogwałcenia głównej zasady re
ligii rzymsko-katolickiej, i skutkiem tego zwali
liśmy na nasze sumienia nader ciężkie brzemię 
odpowiedzialności przed Bogiem i ustawami ka- 
nonicznemi: przeto pomimo sprostowania naszeg > 
błędu przez otwarte wyznanie onego, tudzież przez 
jawne ogłoszenie, że czyn, przez nas spełniony, 
jest od początku i na zawsze, tak w samej zasa 
dzie jako i w skutkach niemającym żadnej mocy, 
znaczenia i wagi — potrzebujemy jeszcze pokorne 
wnieść błaganie do Ojca sw., aby nas do miło
sierdzia swego przyjąć i pełnością swej władzy 
apostolskiej od zaciągnionych kar uwolnić raczył. 
Że zaś starania w tej mierze nie mogą być za 
pośrednictwem rządu przedsięwzięte bez naraże- 
aia się na największą niełaskę onegoż: znala
złem się więc z tego powoda w nieuniknionej 
konieczności pominięcia tej nieużytecznej, a wiel
ce niebezpiecznej drogi, i prośbę moją wprost 
Ojcu św. przedstawić postanowiłem.

Aby zaś duchowne interesa obydwu dyecezyj, 
to jest Lubelskiej i Podlaskiej, nie ponosiły usz
czerbku z przyczyny wydalenia się mego na czas 
nieograniczony, który zresztą rozkazem rządu za 
porozumieniem się z Stolicą Świętą wydanym, o- 
kreślony być może, zarząd takowych na mocy 
służącego mi prawa, pornczyłem znanemu mi z 
odpowiednich do tego przymiotów nietylko nau
kowych i obyczajowych, lecz zarazem i polity
cznych, przez rząd od zwierzchnika duchownego 
słusznie wymaganych, ks. Walentemu Baranow

skiemu, biskupowi suffraganowi.
Na tę ważną okoliczność chciałem szczególnie 

być baczny; a to dlatego, aby obecny mój krok, 
w grancie prawy i na sumieniu dobrze zrozumia- 
nem oparty, lecz w duchu rząda, dla którego wy
znanie rzymsko-katolickie jest obce, mogący być 
uważanym za występny, nie nastręczał słusznego 
powoda obwiniania mnie o nieprzyjażne uczucia 
i niechętny sposób myśleuia dla tegoż rządu, któ
remu wedle zasad nauki chrześciańskiej starałem 
się być zawsze posłusznym i wiernym.

Jakkolwiek wszakże to moje postąpienie osą
dzone zostanie, na tem ani mnie samemu aa i 
sprawie, w której działam, bynajmniej nie zależy, 
skoro w sumieniu mojem mam żywe świadectwo, 
że spełniając jeden z obowiązków względem Bo
ga i religii, daleki jestem od powodowania się 
czy namiętnością, czy widokami doczesnemi.

Przez życzliwość jednakże nie poddańczą, ale 
szczerą, jak ą  mam dla najdostojniejszej osoby N. 
Pana, pragnę, aby zacni mężowie, którym on za
rząd rozległych swych dziedzin a szczególniej tej 
to odrobiny królestwa Polskiego porucza, zastano
wili się i głęboko pomyśleli nad ważnośoią po
wodów, które starca blizko siedmdziesiątietniego, 
zasłażonego w swym stanie, stojącego u stera za
rządu duchownego, a przy tem wszystkiem nie- 
posiadającego żadnych zasobów, któreby go chro
nić mogły od niedostatku, do ostatecznego, ledwie 
że nie do rozpaczliwego przywiodły kroku i rzu
ciły w nieodgadniony zamęt przyszłości, na któ- 
rą pogląd zimnej rozwagi nie inaczej jak  z dre
szczem i smutkiem spoziera.

Powodując się zaś miłością sprawiedliwości, 
której głos ucisku zanim odbije się straszliwem 
echem o tron Najwyższego Sędziego, Boga, oby 
znaleźć mógł wczesne posłachanie przed tronem 
ziemskim N. Monarchy! pokrótce tylko wspomnę, 
na jakie ciężkie próby i łamania się ustawiczne 
z trudaościami wystawiony byłem przez ciąg me
go pasterskiego urzęda.

Pomijam ogólny przewrót duchowieństwa i je 
go fanduszów, pomijam niesłuszne a nawet nieu
żyteczne wymagania przez władze rządowe, aby 
zwierzchnicy duchowni przyczyniali się także swo- 
(ą powagą do tych działań, prawu kanonicznemu 
przeciwnych, pomijam wreszcie to wzgardliwe 
rzucenie godności i władzy biskupiej pod nogi u- 
rzędoików świeckich, a oo gorsza niższych, za 
którymi rzadko bardzo co więcej przemawia, jak  
stopień i lata służby wojskowej; ta albowiem smu
tas  kolej spotyka całe duchowieństwo rzymsko
katolickie, już z góry za obce przez rząd uzna- 
ae. — Lecz mimo to, ja na mojem stanowisku 
jakby na wyłomie twierdzy, musiałem doznawać 
szczególnych, do miejsca przywiązanych udręczeń. 
Powodem do tego były i na nieszczęście być nie 
przestały, pomimo obsadzenia biskupem katedry 
Chełmskiej, sprawy unitów, licznie zamieszkałych 
w obu dyecezyach przezemnie zarządzanych.

W tych to sprawach unickich, zwykle formo
wanych przez naczelników powiatowych, niekiedy 
zagrzanych fanatyzmem prozelityzmu ruskiego 
prawosławia a najczęściej powodowanych stra
chem, częstokroć zaś przez niższe władze policyj- 
ae a potwierdzanych bez wyjątku decyzjami wyż
szych władz krajowych, nawet bez wysłuchania 
tłumaczeń obwinionych osób — kazano mi mieć 
nieprawy udział w najaiesłuszniejszem karaniu 
podwładnych mi księży łacińskich. —  Głos, prze
zemnie w razach takich za niewinnością podno
szony, Digdy nie był wysłuchany z należytym 
skutkiem. Z ich również powodu znaglano mnie 
do przerzucania z miejsca na miejsce zasłużo- 
aych pasterzy dusz, uroczystą przysięgą na swym 
arzędzie ustalonych. Z ich niemniej powoda zno
sić musiałem boleść na widok samowolnego dzia- 
ania księży unickich, szczególną opieką rządu 

osłonionych, gdyż ci nie już pojedyńeze osoby, 
ecz całe rodziny z pod pieczy i Troskliwości 
właściwych proboszczów religii rzymsko katolic
kiej usuwać i pod swą zwierzchność podciągać 
usiłowali, używając do tego pozornej przyczyny, 
jakoby zmiany obrządku greckiego, samowolaie 
bez uzyskania na to zezwolenia Stolicy apostols
kiej, pomimo to, że najczęściej osoby, od których 
rząd i dnehowni uniccy powrotu a raczej przej-

Gięść literacko-artystyczna. 
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Mb. Ciepłą n d .lo  c l
chę. Maski wyplątane z zimowei 
odbiera wszelką swobodę, pozbawia werwy i lek
kości, biegały po bulwarze jak na C . r s n - V .  t  i 
Opery przybywały pieszo tł^my “plerroSw ’ ? 2 ?  
retek które tu zwykle z powodu mrozu, w Ł y 
kniętym jeżdżą powozie. Nadało to całkiem inna 
fizionomią zabawie: ciepło i światło, dwa warun
ki życia, uczyniły ją  naturalną.

Powietrze kwietniowe wszystkich pobudza do 
ruchu. Armata słoneczna w Palais Royal strzela 
w południe — co dowodzi, że już wiosna. Pro- 
ncienie słońca dość silne, żeby zapalić proch przez 
skupiającą światło soczewkę. Bzy w pączkach — 
rozwijają się kasztany— latają ja sk ó łk i.. .  nigdy 
o tej porze nie widzieliśmy w Paryża zielonych 
kląbów i rabat kw itnących: zdaje nam się, że 
jesteśmy w Nicei.

Przez trzy dni ostatnie, od południa ulice były 
pełne ludzi czekających na tłuste woły. Wożono 
ich trzy : Chilperic jeździł w niedzielę — Tulipa- 
tam w poniedziałek a Teodoros z dwoma towa

rzyszami w ostatni wtorek. Chilperic najcięższy, 
ważył 1,327 kilogramów (kilogram dwa fanty). 
Orszak szedł zwykłym porządkiem. Najpierw Mu 
nicypały konni w paradnym ubiorze — za nimi 
mistrz obrzędu w czarnym kostiumie Ludwika XV— 
dalej czterech doboszy w ubiorach średniowie
cznych — dalej muzykanci w czerwonych mundu
rach, nakouiec Muszkietery. Wóz Chilperyka cią
gnęły cztery konie ubrane w jedwab i złoto. Za 
wozem szedł drugi odział muzyki i muszkiete
rów. Za nimi wóz Olimpu ciągniony sześoio bia
łymi końmi — dalej oddział konoycb rycerzy w 
drucianych koszulach—  wóz muzykantów, od
dział pikierów i halabardników. Pan Porret na
bywca wołów, jechał za nimi w odkrytym powo
zie, eskortowany przez maszkieterów i szwadron 
gwardyi paryskiej.

Razem było pięćset osób w tej maskaradzie. 
Widzów było daleko więcej niż aktorów — ale 
inaczej byó nie mole: karnawał uliczny na całyn 
świecie chyli się ku upadkowi skutkiem zmiany 
stosunków spółecznycb: karnawał jest synem Sw ig
ła niewolników. Starożytni patrycyusze dawali sła- 
gom pare dni swobody w pewnej porze roku; 
wtedy niewolnik mógł robić co mu się podobało: 
wolno mu było nawet gadać prawdę swojemu pa
nu, strofować jego zdrożności. Oezewiście, musia
ła to być wielka, szalona uciecha dla biednych 
niewolników ta trzccbdniowa swoboda. Używali 
jej też namiętnie, ile sił stało.

starożytni niewolnicy przekazali swój przywilej 
średnio wiecznym w asalom ; w Ostatki wszystko im 

j  odkładano na post.
»» ł.- . , roku zapusty były bożostanem fran
uskiego ludu. Nędzarz przebrany za mocarza

świata, spacerował urągając mu w oczy. Była to 
chwila zapomnienia ciężkiej służebności, chwila 
niewinnej zemsty nad całorocznem tyrańetwem. 
Ale odkąd tu równość ludzi wygłoszono, każdy 
przedew8zystkiem o swoją godność dba — nie
chętnie wkłada blazeńskie stroje podające go lu
dziom na pośmiewisko. Podlotki tylko płci obojej 
uważane za dzieci, błaznują bezkarnie: pustota 
idzie na karb ich młodego wieku.

Na balach publicznych rej wiodą tacy co fry- 
marczą śmiechem. Są dziś w Paryżu przedsię
biorcy wesołości publicznej podobnie jak  przedsię 
biorcy des pompei funebres — ci sprzedają śmiech 
jak tami żałobę.

Na balu opery przekonać się o tem można. 
Publiczność płacąca za wejścia, krąży spokojaie 
wśród wiru tańczącego tłumu — przypatruje się 
skokom, uśmiecha czasem — ale nigdy nie bie
rze udziału w pląsach. Dziś w Paryża nie idzie 
się na bal publiczny na to, żeby tańczyć, ale że
by patrzyć na tańcujących — a mianowicie, żeby 
w tej mętnej wodzie ryby łapać. Bal Opeiy zwy
kłe teraz pole intryg, tego roku o mało, że się 
nie stał widownią zbrodni.

Cały Paryż gada „o dwóch Polakach*, którzy 
zamierzyli zgładzić księcia Rogiera de Banffre 
moot zatrutym cukierkiem na balu Opery. Kobie
ta, którą ugodzono do wykonania zbrodni, nieja
ka Belval znana w pół-świecie pod nazwą Anny 
de Narbonne, wydała rzecz ca łą : zbrodniarze sie
dzą w więzieniu. Fakt jest prawdziwy; ale szcze
góły towarzyszące temu wypadkowi opowiadają 
rozmaicie. Powtórzymy wersyą gazety Trybunałów. 
Nazwisko zbrodniarza napisane jak  zwykle w 
dziennikach francuskich, fantastycznie: Gazeta

zwie go hrabią Kzidnakowskim. Ten ma być Po
lak. Wspólnik jego, uczeń medycyny, Masson, w 
Polsce urodzony ale poebodzenia francuskiego.

Owóż, pan hrabia Kzidnakowski obiecał pani 
Belval 20,000 franków, jeżeli skłoni księcia na 
balu do zjedzenia cukierka; z początku mówił, że 
chce ma wypłatać figla — ale w końcu wyznał, 
że to nie żarty, lecz trucizna..., że jednak dama 
uie ma się czego obawiać, gdyż nagła śmierć 
księcia zostanie przypisana apopleksyi.

Kobieta przystała wrzekomo na propozycyą: 
miano się zejść w jej mieszkaniu o połuocy. Sko
ro jednak hrabia odszedł, pobiegła zaraz uwiado 
mió komisarza policyi. Ten przybywszy w ozna
czonym czasie, zastał u Anny hrabiego w balo
wym ubiorze. Od razu powiedziawszy kim jest, 
zrewidował kieszenie jegomościa, ale nie znalazł 
w nich nic prócz cukierków od Boissiera, dwu
stu franków i kwitów z Banku Miłosierdzia.

W tem dama przypomniała, że kolega hrabie
go czeka w powozie. Komisarz zbiegł, i jako a- 
resztowanemu, kazał iść z sobą panu Masson. Kie
dy szli po ciemnych schodach aa górę, polieyant 
słyszy, że coś twardego opadło na ziemię — za 
pala zapałkę i znajduje dwa cukierki w papierze, 
podobne tym, jakie widział u hrabiego.

Wydaje się rzecz cała. Smdent wyznał natych
miast, że Kridniakowski żądał od niego zatrucia 
cukierków, ale że on ich nie zatruł, tylko im ko
lor zmienił (niewiadomo czy to prawda). Obaj ci 
panowie zostali zaraz osadzeni w osoboych wię 
zieniach. Policya zrobiła rewizyę w ich domach. 
U studenta nic nie znaleziono. U hrabiego znale
ziono telegram od księżny Banffremont z Londy
nu do Ostendy jemu posłany. Ten telegram bar

dzo kompromitujący księżnę, będzie grał ważoą 
rolę w tym prooesie kryminalnym, któryj się nie
bawem przed paryski trybunał wytoczy. Zdaje 
się, że paa Kridniakowski chciał zgładzić stare
go księcia, dla tego, żeby się ożenić z jego wdo
wą, kobietą podeszłą, bardzo bogatą.

W Tuilleryach karnawałowe bale zakłóciły trzy 
śmierci. Wujeczny dziad Cesarza (brat Cesarzowej 
Józefiny) pan Tacher de la Pagerie, umarł nagle 
na przedostatnim balu dworskim. Jednocześnie 
przyszła wiadomość o śmierci księżny Bacciochi, 
córki, siostry Napoleona I, Elizy. Były minister 
Moustier nazajutrz po nich życie zakończył.

Z powoda śmierci księżny miano odkażać bal 
dworski; ale zjechało się nań tyle zaproszonych 
osób z prowincyi, że niepodobna było bez znie
chęcenia wielu dostojników a mianowicie dotsoj- 
nic, pogasić świece i odprawić muzykę. Tyle bo
gatych, a gwałtem napowrót do kufra wepchnię
tych sukien, mogło było łatwo zrobić rewolucyę —  
więc już wołano tańczyć na grobie dziadka i cioci.

Pogrzeb księżny Bacciochi odbył się w jej do
brach w Bretanii, gdzie celowała wzorowem go
spodarstwem rolnem. Joachim Murat pułkownik 
gidów gwardyi reprezentował Cesarza przy tru
mnie ciotki.

Pogrzeb pana Pagerie senatora i radcy domu 
Cesarzowej odbył się z monarszą wspaniałością; 
niemal tak był wystawny jak  księcia Hieronima 
Bonapartego.

Pana Moustier pochowano też kosztem rządu, 
ale było mało osób, gdyż ten dostojnik nie miał 
w Paryżu przyjaciół.

Upłyniony karnaw ał tem się wyłuszcza, że pod
czas ogólnej m askarady spadła z nieznajomej twa~
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ścia do obrządku greckiego wymagają pod przy 
musem, chrzest i inne Sakrameuta św. w caiym 
ciąga swego życia przyjmowały w kościele rzym 
skiru.

To daje przykład dziwnej i niepojętej proce 
dary, wedle której wina pizez rodziców spełoio 
na, dochodzona jest na ich dzieciach, a nawet zda 
rza się, że onę fałszywi zelaaci do wunków roz
ciągają. Gdy tymczasem w wypadkach często tra 
fiających się samowolnego przejścia katolika rzym 
skiego ua obrządek grecko uoicki, nie wolno jest 
odezwać się właściwemn duehowcemn z zażale
niem na tę samowolatść, bo ta co do zmiany re- 
ligii rzymsko-katolickiej i ianyeh chrześciańskich 
wyznań, z wyjątkiem prawosławnego, ogólnem 
prawem w tym kraju jes t  zabezpieczona.

Mogęż przemilczeć o różnych środkach znagla- 
nia i przymusu, jak ie  są bez przerwy używane 
względem osób, mających skrupuł sumienia lub 
obaw ę, czy to przejścia czy powrócenia do ob
rządku unickiego? Nie za is te— gdyż pomiędzy 
niemi widzę być w użyciu i lakie , na które rząd 
zdobył się n ieinaczej, tylko z największą k rzy 
w dą religii i z ujmą swej własaej godności. Za
kazywać albowiem pod najsurowszemi karami ka 
planom łacińskiego obrządku, aby nie udzielali 
Sakramentów osobom, oskarżonym przez k ap ła 
na unitę o zmianę swego rodzinnego obrządku, 
( ja k  gdyby, czy to łacinnik , czy greczyn, czy 
Syryjczyk, czy kopta rodził się tak im , a nie sta
wał raczej przez przyjęcie chrztu świętego, a na
stępnie przez wykonywanie swej religii podłag 
wymienionych obrządków), n ie jes tże  to ubliżać 
świętości wyznania katolickiego? Nie jestźe na
rażać wiernych temuż wyznania na ciężkie, a w 
razie wypadków śmierci na niepowetowane stra
ty ?  Alboli też w ym agając, aby księża łacińscy 
nie słuchali świętej spowiedzi inaczej, tylko za 
okazaniem przez penitentów książeczki legityma
cyjnej, a  to w celu zapobieżenia jakoby  kontra
bandzie duchownej, nie jestże to wystawiać S a 
kramentu pokuty na poniżenie i pozbawiać go u 
roku tajemnicy, która aez przez kapłanów naj
ściślej je s t  dochowywana, przecież tern więcej 
daje penitentom otuchy i zachęty do szczerego 
objawu stanu swych sum ień, gdy jest połączona 
z zupełną nieznajomością ich osób przez spowiedni
k a ?  Z drugiej zaś strony, czyż wyrafinowana do 
tego stopnia samowola rządu ,  że się wtrąca do 
zakrystyi, konlesyonału, a  nawet do agendy i kro
p id ła ,  przynosi mu zaszczyt i czy może się po
godzić z jego powagą — z jego powołaniem wznio 
s łem — z jego przeznaczeniem świętem, uszczęśli 
wiania swem potężnem zwierzchnictwem, na bez
względnej sprawiedliwości i równej dla wszystkich 
opiece zasadzsjącem s ię ,  liczne miliony swoich 
poddanych? Lecz nie mniejszą i to jest obrazą 
wszelkiej sprawiedliwości, iż wzbroniono kap ła 
nom rzymsko-katolickim, a  to mimo nawet praw 
przeciwnie stanowiących, udzielać Sakramentu 
lub błogosławieństwa religijne osobom’, do ich 
władzy pasterskiej należącym, byle tylko te przez 
związek małżeński łączyły się z an tami. Jak  
niemniej i to, iż polecono, aby rodzice mięszane 
go obrządku wszystkie swe dzieci bez wyjątku 
chrzcili i wychowywali podłag unickiego obrząd 
ku, chociażby to woli któregokolwiek z małżon
ków najbardziej było przeciwne. Niesłuszność tę 
bijącą w oczy, nietylko duchowni łacińskiego o- 
brządku , ale też i księża unici łatwo pojmując, 
poczuwali się do obowiązku, spełniać swe posła 
gi pasterskie podłag dawnego zwyczaju, przez 
synod zamojski 1720 r. uchwalouego, a  potwier 
dzonego licznemi bullami Stolicy Apostolskiej, 
lecz powodując się naganną obawą narażenia się 
rządow i, odnosili się do mnie o radę już sami, 
już łącznie z swymi parafianami, j a k  im należy 
postępować w tych niby trudnych razach. Nie 
chcąc zdradzać mego urzędu pasterskiego, ani też 
odmawiać przez milczenie posługi, która się ode 
mnie należy religii, odpowiadałem na takie wąt 
pliwości zgodnie z ustawami prawa kanonicznego, 
mającemi poparcie w dokumentach wzwyżwspo- 
muionycb.

Jednę z takich odpowiedzi przedstawiono wła
dzy rządow ej, a ta w nauce, podawanej przeze 
mnie zgodnie z duchem praw kościoła i stosc 
wnie do uchwał, tudzież zwyczajów przez obadwa 
obrządki, nnią świętą połączone, przyjętych i w y
konywanych , upatrzyła dążność i chęć wpajania 
w umysły duchowieństwa, mnie podległego, za
sad przeciwnych rządowi, kazawszy mi się z tego 
czynu sumienia i pasterskiego obowiązku tłoma 
czyć, jakby  z występku.

Wysoki rządzie, przez miłość praw dy racz być 
szczerszym i prostszym w swych wymaganiach, 
nie chcąc nigdy od swych podanych na raz dwóch 
rzeczy sobie przeciwnych, jak  w razie pomienio 
nym podobało ci się postąpić. Bo skoro to uw a
żasz za przeciwne twym widokom , gdy ksiądz 
lub biskup katolicki naucza z korzyścią swej re
ligii i wedle jej zasad, bez względu, czy inne wy-

chcesz, aby tenże duchowny był jednocześnie ka- 
katolikiem rzymskim, greckim i unitą lub piawo- 
sławnym, protestantem augsburgskiego i refom o- 
wango w yznania; a właściwie i bez ogródki mó 
wiąc, chcesz, aby nie miał zgoła żadnej wiary i 
wszystkie razem wzięte uważał za nic, tylko po 
wodował się twoją wolą i rozkazy od ciebie wy 
dane ślepo wykonywał.

Nie zaprzeczam — masz prawo wymagać od 
twoich poddanych posłuszeństwa, uległości i czci 
dla rozkazów przez ciebie wydanych; lecz nie za
pominaj aui na chwilę o tej najwyższej powadze, 
która  ci prawo władania i rozkazywania zleciła, 
nie zwodż się modnem a uiudnem zdaniem, jako  
byś stał ua tym najwyższem szczycie czyjąkol- 
wiek siłą m ateryalną , bo ta jest i znikoma i nie 
trwała; a j a k  tego licznie jawiące się przykłady 
uczą , bardzo zmienna. Szanuj więc religię, miej 
w poważaniu i czci jej opowiadaczy, gdyż ona 
dla twojej siły i bezpieczeństwa, a zarazem dla 
szczęścia i pomyślności twoich poddanych, na mo 
cy objawionych sobie zasad wiarowycb, uczy, „że 
wszelka władza od Boga pochodzi."

Mogę tu być zagadniony o zbyteczność i niesto 
sowność wspomniooych uw ag , a to na tej zasa
dzie, iż rząd poważania, jakie ma dla religii, do
wodzi prawami, ku onej opiece ustanowionemi

P ra w d a ,  kodeks kar głównych i poprawczych 
z duia 12 (24) marca 1847 r. w dziale drugim, 
licznemi ustawami na korzyść religii tak dobitnie 
przem aw ia, iż zdaje s ię ,  ja k b y  nie przez św ie
ckiego m onarchę , lecz przez radę duchowną był 
nadany. I  zapewne, iż ta ustawa jest bardzo ko
rzystna dla religii, ale tylko grecko - rosyjskiej 
czyli prawosławnej. Przeciwnie zaś wyznanie 
rzym sko-ka to lick ie ,  będące odwieczną i nujdroż 
szą spuścizną najliczniejszej części mieszkańców 
Królestwa Polskiego, pozostawione jest co do swe 
go bytu na bardzo dwuznacznej łasce rządu, a 
w wiela szczegółach widzi się być zagrożone wy 
rażaem prześladowaniem i uciskiem. Artykuły 
194, 195, 199, 200 itd. założyły do tego fanda- 
ment. Jakoż  skutkiem tego p r a w a , które z obo 
wiązkami katolickiego kapłana  pogodzić się nie 
da, spotkała mię sromota stawiania się do odpo
wiedzialności przed sądem poprawczym label 
skim, a  to za mniemany występek niewprowa- 
Jzeoia w wykonanie wyroku sądowego, zapadłe 
go przeciw proboszczowi kościoła Zbuczyn, gdy 
tymczasem ani ksiądz rzeczouy ani ja ,  nie dopu 
ściliśmy się najmniejszego przewinienia. Ksiądz 
albowiem ochrzcił dziecię, zrodzone z nmtki pra 
wosławnej, ale ojciec katolik, rzymskiego obrząd
ku, przedstawił oneż do udzielenia mu S a k ra 
mentu, a to z tern usilniejszem żądaniem, że sła 
bość konwulsyjna co chwila zagrażała  życiu nie 
mowlęcia. Wiara zaś nasza katolicka, a nawet 
w ogóle każda chrześeiańska, wyjąwszy, jak  się

woła Najwyższego władcy świata. Leoz niech mi 
wolno będzie być zarazem wykonawcą praw świę- 
tćj mojćj religii i zasadniczych ustaw katolickie 
go kościoła, na którego łonie będąc zrodzonym, 
pragnę w jedności z nim dozgonnie pozostać

K. Sosnowski. 
prała t  dziekan adm. dyecezyi Lubelskićj

znania odniosą z tego pożytek , to joż chyba

pokazuje if iuyaL ą  praw osław ną, nakazuje, że w 
razach takiego niebezpieczeństwa nietylko kapłan, 
ale każdy świecki, wyznający jej zasady, ma o- 
bowiązek udzielić Sakram ent chrztu, gdyż inaczej 
stawałby się przyczyną moralnego zabójstwa du 
szy, schodzącej ze św ia ta ,  i zwalałby ciężką ua 
siebie odpowiedzialność przed B >giem.

I jaż to, znając to prawo w kościele Bożym od 
pierwszych wieków istniejące, miałem się edwa 
żyć pójść za zdaniem ślepo posłuszcego sądu kry  
minalnego i wedle jego wyroku obarczać surową 
karą odepchnięcia od ołtarza na czas sześciu mie
sięcy kapłana bogobojnego, który nie wahał się 
pominąć niesłuszne prawa ladzkic, aby wykonał 
prawo religii najświętsze, bo nakazane przez Bo
ga, w celu zadosyćaczynienia prawu również świę 
temu miłości bliźniego?

Z tego krótkiego przedstawienia stanu rzeczy 
co do religii i duchowieństwa katolickiego w tu 
tejszym kraju, nie wątpię, że każdy prawy mąż 
bezstronnością i światłem powodowany, a tern sa 
mem i JW . Pan przekona się, że położenie moje 
jako zwierzchnika duchownego było nader trudce 
i niebezpieczne, gdyż spotyka się co krok pra
wie z dwoma przeciwnemi sobie wymaganiami 
Bo rząd wymagał dla swych rozkazów bezwzglę
dnego posłuszeństwa, tern pewnićj, że oprócz siły 
moralnćj, za jego powagą przemawiającej, ma je 
szcze siłę materyalną, którą uzbrojony niestety! 
nie zawsze zwraca należytą uwagę na wielkość 
kosztów i ofiar, jakie  niejeduokrutuie ponoszone 
być mu zą przez poddanych, zostających w ko
nieczności spełnienia jego woli. A tu z drugićj 
strony trzeba było być bacznym i pamiętać usta
wicznie o tern, że sumienie i wiara nakazują, aby 
tam, gdzie idzie o posłuszeństwo prawu ludzkie
mu, rozkazującemu działanie przeciwue prawu re- 
ligii, pójść raczćj za głosem najwyższćj i nieo 
mylnćj powagi boskićj, i nie zaślepiać się żadne 
mi względami znikomćj powagi ludzkićj. Tę  ja 
drogę za pomocą łaski Opatrzności w postępowa 
niu mojem obrawszy, uroczyście upewniam cię 
Wysoki rządzie, że nie lekceważę twćj władzy, 
ani się z pod nićj wyłamywać pragnę, chcę ow
szem pozostać dla nićj wiernym, gdy taka  jest

K r a k ó w  16 lutego. Powtórzyliśmy wczoraj 
sprawozdanie wydziału konstytucyjnego w spra 
wie wniosku deputowanego D ra  Z i e m i a ł k o w  
8 k i e g  o i towarzyszy. J a k  wiadomo, minister spraw 
wewnętrznych Dr G i s  k r a  udzielił wniosek sej
mu galicyjskiego wydziałowi; uczyuił on to w 
następującem piśmie:

„D o  ś w i e t n e g o  w y d z i a ł a  k o n s t y t u 
c y j n e g o  I z b y  d e p u t o w a n y c h .

Na przesłaną mi prośbę o udzielenie „wniosku" 
uchwalonego przez sejm galicyjski na posiedze 
niu tegoż i  d. 24 wrześuia 1868 na podstawie 
§ 19 Stat. kraj., mam zaszczyt odpis równobrzmią- 
cy niemieckiego przekładu uchwały Bejmowej z 
d. 24 września 1868, dołączonego do sprawozda
nia kierownika namiestnictwa z d. 28 paździer
n ika  1865, L. 5621 —  wysokiemu wydziałowi do 
itformacyi jego udzielić, z wyraźnem zastrzeże
niem stanowiska zajętego przez rząd w Izbie de 
palowanych przy odpowiedzi na dotyczącą przed 
miotu tego interpelacyą panów deputowanego 
G r o c h o l s k i e g o  i towarzyszy, tudzież z po
wodu uzasadnienia tej samej spraw y dotyczącego 
wniosku panów D ra  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  i 
towarzyszy.

Wiedeń 6 lutego 1869
C. k. minister spraw wewnętrznych.

D r G i s k r a 
Wydział konstytucyjny wydrukował także prze 

kład niemiecki uchwały sejmowej przez prezy- 
dynrn sejmu galicyjskiego byłemu Namiestnikowi 
br. G o ł u c h o w s k i e m u ,  a  następnie ministro
wi spraw  wewnętrznych przesłanej. Ze względu 
ua ważność rezolucyi sejmu galicyjskiego i na 
bliskie nad nią obrady, podajemy ak t  ten w ca 
lej osnowie, tj. tak jak  był wręczony hr. Gołu 
chowskiemu.

Jaśn ie  Wielmożny Hrabi< !
Sejm krajowy na posiedzeniu z d. 24 września 

1863 powziął na podstawie § 19 Statutu krajo
wego następującą uchwałę:

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem oświadcza na mo
cy § 19 statutu krajowego: 

że stworzony państwowemi ustawami zasadni- 
czerni z d. 21 grudnia 1867 r. ustrój Monarchii, 
oie dając naszemu krajowi tyle ustawodawczej i 
administracyjnej samodzielności, ile mn się nale
ży ze względu na jego historyczno-polityczną prze
szłość, odrębną narodowość, stopień cywilizacyi i 
rozległość, nie odpowiada ani życzeniom, ani wa
runkom rozwoju narodowego, a* i też rzeczywi 
stym potrzebom naszego kraju; a dłuższe trwanie 
tego stanu wywołując powszechne niezadowolenie 
musi oddziaływać zgubnie na pomyślność nasze
go kraju i na dobro całego Państwa.

Pragnąc temu położenia zaradzić, Sejm Króle 
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem czyni na mocy tego samego § 19 
statutu krajowego następujący 

W n i o s e k :
Królestwu Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem przyznany będzie samo
rząd narodowy w zakresie odpowiednim jego po
trzebom i odrębnej narodowości. Przedewszyst- 
kiem:

1) Sejm wyłącznie określa sposób wyborów do 
Rady państwa.

2) Delegacy a Sejmu Królestwa Galicy i i Lodo
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem bę
dzie brała ndział w czynnościach Bady Państwa 
tylko w sprawach wspólnych temuż Królestwu * 
innemi częściami Monarchii w Kadzie Państwa 
reprezentowanemu

3) Następujące przedmioty, o ile się tyczą Kró 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem mają być wyjęte z zakresu działa
nia Kady Państw a, oznaczonego państwową usta
wą zasadniczą i p r z o j d ą  w myśl § 12 tej u 
stawy w z a k r e s  d z i a ł a n i a  S e j m u  t e g o ż  
K r ó l e s t w a .

a) urządzenie izb i organów handliwycb;
b) ustawodawstwo względem zakładów kredy

towych i zabezpieczenia, banków i kas oszczę 
dności; ustawodawstwo przemysłowe;

c) ustawodawstwo o przynależności;
d) ustanawianie zasad nauczania w szkołach 

ludowych i gimnazyach, i ustawodawstwo o nni 
wersytetach;

e) ustawodawstwo w przedmiotach prawa k a r 
nego i policyi karnej; ustawodawstwo praw a cy 
wilnego i górniczego;

f )  ustawodawstwo o głównych zarysach orga 
nizacyi władz sądowych i administracyjnych;

g) ustawy mające się wydać w celu przepro 
wadzenia zasadniczych ustaw Państwa o powszech 
nycb prawach obywateli, o władzy sędziowskiej 
i o władzy rządowej i wykonawczej w tychże 
ustawach powołane;

h) ustawodawstwo w przedmiotach odnoszących 
się do obowiązków i do stosunków naszego kra 
ju do innych krajów monarchii;

i) ustawodawstwo gmiane bez ograniczenia wy 
pływającego z art. 4. zasadniczej ustawy o po 
wszechnych prawach obywateli.

4) Na pokrycie wydatków administracyi, sądo
wnictwa, wyznr-ń, oświaty, bezpieczeństwa publi
cznego i kultury krajowej w Królestwie Galicy 
i L domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
wydzieluua będzie z funduszu Państwa do roz 
porządzenia Sejmu sama, rzeczywistym potrzebom 
odpowiednia, i suma ta będzie wyjęta co do 
szczegółów jej użycia z zakresu działania Rady 
państwa.

5) Dobra krajowe Królestwa Galicyi i Lodo
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zw a
ne kameralne, przyłączone zostaną do funduszu 
krajowego tegoż Królestwa jako własność kraju

6) Zupy sojne (kopalnie i warzelnie) w Króle 
stwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem nie będą mogły być aui sprzedane 
ani zamieniane, ani obciążane bez zezwolenia 
Sejmu tegoż Królestwa.

7) Królestwo Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem będzie miało w krajn 
swój własay sąd najwyższy i kasacyjny.

8) Królestwo Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem otrzyma krajowy zarząd 
odpowiedzialny przed Sejmem, w sprawach ad
ministracyi wewnętrznej, oświaty, bezpieczeństwa 
publicznego i kultury kra jow ej,  oraz ministra w 
Radzie korony".

O czem mam zaszczyt zawiadomić Waszą Eks- 
cellencyę celem przedłożenia tej uchwały wyso 
kiemu c. k. rządowi.

Przyjm, jaśnie wielmożny hrabio, wyraz znako 
mitego poważania.

Lwów 24 września 1868.
Marszalek sejmu

L. Sapieha  w. r.
P fe iffer  w. r.

Do Jego Ekscellencyi c. k. rzeczywistego taj 
nego radcy Namiestnika Galicyi pana Agenora 
hrabiego G o ł u c h o w s k i  e g o  we Lwowie".

^Ministeryum wyznań i oświecenia mianowało 
Dr Maksymiliana Z a t o r s k i e g o ,  nadzwyczaj
nego profesora praw a prywatnego austr iack iego  
przy Uniwersytecie Jagiellońskim, członkiem ko 
misyi egzaminacyjuój sądowćj w Krakowie.

W i e d e ń  15 lutego. Namiestnictwo styryjskie 
odrzuciło prośbę stowarzyszenia słoweńskiego w 
Franz  (w Styryi), ponieważ do podania nie byl 
przyłączony przekład niemiecki statutów w j  ę 
z y k u  s ł o w e ń s k i m  napisanych. Na rekurs 
wniesiony ze strony stowarzyszenia słoweńskiego 
ministeryum spraw wewnętrznych uaieważniło u 
chwałę Namiestnictwa, ze względu na art. XIX 
ustawy o powszechnych jjrawach obywateli, wa
rującego równouprawnienie wszystkich języków 
krajow ych . 1'resse upatru je  w deeyzyi tej p. G i- 
8 k r y  tryumf dla narodowości; zdaniem naszern 
p. Giskra działał tylko w dachu ustaw, które Na
miestnictwo gwałcić chciało. My nadto cokolwiek 
inaczej pojmujemy owe, w art. X IX  tak szumnie 
g łoszone, a dotąd przynajmniej niewykonane 
równouprawnienie wszystkich języków w monar 
ohii aus tryack ie j ; skoro bowiem artyknł ten mó 
wi o równouprawnieniu języka w szkołach, są
dach i urzędach, radzibyśmy wiedzieć, dla czeg^ 
dotąd np. w G a l i c y i  tak  strasznie małe są śla
dy owego równouprawnienia, dla czego jeszcze do 
dziś dnia na uniwersytetach galicyjskich wiele 
przedmiotów się wykłada w języku niemieckim, 
dla czego w Namiestnictwie we Lwowie językiem 
arzędowym jest język niemiecki, dla czego cała 
wewnętrzna manipnlacya i korespondeneya w s ą 
dach i urzędach odbywa się po niem iecko? Mo
glibyśmy pytania te w nieskończoność prowadzić, 
lecz przestajemy na tych kilku, pewni, że i na 
nie odpowiedzi nie dostaniem y. . .  Zdawałoby się, 
że tak  jasna  ustawa, jak  art. XIX, żadnych już 
nie potrzebuje komentarzy, zdawałoby się, że o 
języku urzędowym w szkołach i sądach tylko 
sejmy stanowić mogą, gdyż przy różnorodności 
szczepów narodowych w Austryi one tylko po
wołane są  do rozstrzygnięcia, który język jest 
językiem większości i najbardziej odpowiada sto 
sankom i potrzebom k r a ju —  a  jednak  dotyczące 
ustawy sejmu galicyjskiego o języka  nadaremnie 
czekają Saukcyi, tyko głuche od czasu do czasu 
dolatują wieści o jakim ś reskrypcie ministeryal- 
nym mającym zaprowadzić język polski w szko
ła h i sądach w Galicyi, a le  i tego reskryptu  do

tąd nie wydano, lubo sejm naBz powinien przy
tem obstawać, aby u s t  a w ę  jag  > svo’ccyon iwaoo, 
aby kwestya tak ważna, tak wchodząca we wszy
stkie fazy życia Earodofl ego, ja k  spraw a języka  
ojczystego, nie zawisła od łaski każdorazowego  
ministra. Mamy przeto niepłonną nadzieję, że 
sprawa ta przy obradach merytorycznych nad re- 
zolucyą sejmu naszego w Kadzie państwa jak  
najlepszy weźmie obrót, a to tem pewniej, o ile 
kwestyę językową już sama konstytuoya grudnio
wa w teoryi na korzyść narodotoości rozstrzy
gnęła.

—  Pisma półurz*ędowe zaprzeczają, jakoby już 
zapadła decyzya w łonie ministerstwa eo do zw o 
łania sejmów. Donoszono o zebrania się sejmów  
w maju, lecz w iadom .ść  ta dotąd niczeui n ie jea t  
poparta; na dłuższe o troczenie Rady państwa b y  
najmniej się nie zanosi, bo same kodeksa, które 
od lat już spoczywają w komisyach, wymagają c a 
łorocznych obrad, jeżli nowe astawy mają być 
gruntowne. Z tamtej strony Litawy wszystko sp ie 
szniej idzie; sejm zagrzebski joż na d. 1 marca 
zwołany został, a i peszteńłki zapewne w kwie- 
t j i u się zbierze.

—  W y d z i a ł  w o j s k o w y  z Izby niższej R a 
dy pańrtwa uchwalił na ostatniem posiedzeniu 
swojem w m taw ie  o o b r o n i e  k r a j o w e j  zmia
nę znaczenia zasadaiezego. W ydział zamieścił 
bowiem w ustawie taj nowy paragraf, który land 
werze waruje n a j z  u p a  ł n i o j s z ą  o d r ę b  n o ś ć  
od w jaka liuiowego. Zmianę tę przeprowadzili 
deputowani D r R e o h b a u a r i  Dr  F i g u l y  ze 
względa na ok Jiczaość, że i węgierska ustawa 
o obronie krajowej odrębność tę landwery z a 
strzega.

— Podług prażskiej depeszy, j . k ą  odbiera De- 
batłe, rząd serbski zawezwał D r a S k r e j s o w -  
s k i e g o ,  aby zaprzestał umieszczać w dzienniku 
Correspondent poładniowo - słowiańskich napaśid 
przeciw Serbii, w przeciwnym bowiem razie rząd 
serbski zaniósłby swe zażalenia w Wiedniu.

Wiadomość ta jest więcej aniżeli nieprawdopo
dobną. Przypuścić bowiem nie można, aby rząd 
serbski wzywał osobę prywatną do zaniechania 
walki dziennikarskiej, a tem mniej, aby rząd ten 
się odważył zaprotestować w Wiednia przeciw a r 
tykułom dziennikarskim, zamieszczanym w g a z e 
cie nieurzędowej. Gdyby to r z ą iy  były tak dra
żliwe na to, co o nich piszą dzieaniki zagrani
czne, Austrya i Prury  lub Francya i Prusy m u
siałyby codziennie nawzajem protestować.

— Minister oświecenia w reskrypcie z d. 30go 
stycznia do góroo-austryackiego  Namieatniclwa 
orzekł, że ustawa z d. 25 maja 1868 r. o stosun
ku szkoły do kościoła usuwa niewątpliwie dawny 
wpływ kościoła na zamianowanie nauczycieli świec
kich przy szkołach ludowych. Równocześnie m i
nisterstwo oświecenia wydało rozporządzenie, któ
re w braku ustawy o nadzorze szkolnym, w do- , 
tyczących krajach stanowi o obsadzenia po
sad nauczycielskich w szkołach lądowych, utrzy
mywanych z funduszów gminnych. Rozporządze
nie t > przyznaje reprezeutaeyom gmionym prawo 
obsadzania tych posad nauczycielskich, lecz na- 
miest.iictwom zastrzega się prawo zatwierdzania, 
iionsystorze biskupie żadnego na te nominacje 
nie mają wpływu. Dla Galicyi rozporządzenia te 
oie obowiązują.

—  Były deputowany i delegat August T r e f o r t ,  
znany finansista węgierski, którego powszechnie 
nwzż j ą  za następcę ministra skarbu p. Lonyaya, 
wystąpił w dzienniku Pesti Naplo  z pleneru 
s p r z e d a ż y  w ę g i e r s k i c h  d ó b r  s k a r b o 
w y c h .  „Od naszego dłagu iudemoizacyjnego"—  
pisze T r e f o r t — .płacim y 15 mili mów złr. odset- 
sów, a zatem 7— 8 ,ł/ 0 ; mamy atoli dobra s k a r 
bowe, które reprezentują wielki kapita ł  a nie 
przynoszą więcej jak  %  lub tylko ł/4°/0. Czyż 
gospodarstwo takie jest roztropuem? Czyżby nie 
było odpowiedniej sprzedać dobra i osiągniętą 
ceną kapną zapłacić dług iudemuisacyjny, a  do
tyczący dodatek od podatku znieść lub przynaj
mniej zniżyć? Operacya ta finansowa nie tylko 
z łatwością dałaby się przeprowadzić, ale nadto 
byłaby połączoną z wielkiemi korzyściami dla 
skarbu publicznego i dla naszych stosu uków n a 
rodu wo-gospodarskich w ogóle. W obecnych s to
sunkach znaleźliby się bardzo łatwo kapitaliści, 
którzyby wzięli na siebie dobra skarbowe, t i k o 
we powuli sprzedawali i w ten sposób wykupili 
obligacye iudemnizacyjne."

Projekt ten Trefort poleca uwadze publiczno
ści, gdyż łatwo stać się może, że takowy p rzy j
dzie pod obrady przy najbliższym budżecie, bo 
wjfdstków zniżać nie podoboa, a  ua cele p roduk
cyjne jeszcze więcej trzeba będzie pieniędzy, a- 
niżtli dotychczas.

Hiszpania.
M onitor pod napisem: „prawdziwy mauiftst hró- 

owej Izabeli" zamieszcza nową odezwę b. królowej 
do Hiszpanów twierdząc, że manifest, który dzien-

rzy żelazna m aska od lat wielu intrygująca bi 
storyę. Młody pisarz, pan Maurycy Topiu, nagro
dzony przez A kademią francuską za dzieło „l’E u  
rope et let Bourbons sous Louis X I V  u wykrył 
z niezbitymi dowodami izeczywiste nazwisko sla 
wnego wziężuia w żelaznej masce. Zrobiwszy tak 
ważne odkrycie, pan Topin zakomunikował je 
swojemu wujowi panu Mignet; ten poradził, żeby 
zawiadomił o tem niezwłocznie prezesa Akademii 
Nauk spółecznych. List zapieczętowany, zawiera
jący  tę tajemnicę, będzie odpieczętowany na żą 
danie autora. Tak  zabezpieczywszy się, żeby go 
kto nie ubiegi, pan Topin wziął się do pisania 
książki, w której odkrycie swoje dokumentnie ob
jaw i świata.

Akademia Nauk społecznych odbyła wczoraj 
swoje doroczne posiedzenie. Prezydujący, pan Re- 
nouard zagaił wyliczeniem nazwisk laureatów. P. 
L aprane  proferor filozofii w liceom Wersalskim, 
otrzymał nagrodę w konkursie dotyczącym Male- 
brancha; pan Deroisin nagrodzony za studyum 
historyczne F ilipa Pięknego; pan Desjardins za 
stadyum Moralistów; XVI wieku. Najpierwszą pal
mę akadem icką  dostał pan F ou i l lć i ,  profesor 
z Bordeaux, młody filozof wielkich nadziei, za 
swoją pracę pod ty ta łem : „Socrate consider^ com- 
me M etaphysicien.u

Następuie Mignet czytał pochwałę i. p. Cousina. 
Jestto  po akademicka wysziifowany kawałek, dya- 
inencik błyszczący, gładki, bez skazy . Czytanie 
tego rozdziału historyi, filozofii wywołało żywe o 
k lask i:  pan Mignet mógł się nacieszyć zadowole
niem słuchaczy. Rzocz dziwna ja k  obok matery- 
alizmu i racyoualizmu swego, Francuzi lubią re
toryczne kwiaty, ja k  im się podoba brzmienie do

brze nastrojonego frazesu, chociażby w nim nie 
było myśli. Ale tylko dźwięk prozy ich zachyca; 
dźwięk poezyi natychmiast do snu ich kołysze.

Bezstronny słuchacz odczyta Migneta, znajdzie 
zapewne, że Sekretarz wieczysty zbyt uwielbia 
swojego przyjaciela, zbyt sprzyja eklektyzmowi — 
zbyt wysoko stawia filozofa, którego wiedzę He 
giel zdefiniował, mówiąc, „że wyłowił parę ryb 
z jego stawu i przyprawił je z francuskim sosem." 
Atoli przyznać musi, że Mignet bardzo ładnie się 
wysławia. Oto koniec tej jego Pochwały:

. . .„C ous in  przez eale życie szukał prawdy z mi
łością dobra i uwielbieniem wielkości. Miał on j a 
snowidzenie i rozw agę, która wyciąga z rzeczy 
wszystko co zawierają; miał te dw a dary  dozwa
lające wyobraźni postępować bez w ybryków , a 
rozumowi rozwijać się bez pedanteryi. Czuł on ży
w o —  myślał metodycznie, a mieszając wzrusze
nia z ideami, ożywiał czego dotknął. Miał silny i 
rozległy umysł, duszę praw ą i szlachetne pory 
wy — dla tego był metafizykiem rozsądnym, g łę
bokim kry tyk iem , uczonym historykiem, wymo
wnym moralistą szkoły Sokratesa ; pisarzem po
prawnym i zręcznym, nadającym dziełom swoim 
uderzającą wydatność i trwałość. To też Cousin 
nie tylko czułe wspomnieoia zostawił przyjacio
łom , nie tylko żałować go będą c i ,  co go sły
szeli lub czytali; żyć on będzie w przyszłości, bę
dzie nauczać tych, których jeszcze nie ma, i tych, 
którzy po nich przyjdą. Talent jego uie przemi- 
jający, nieśmiertelność go czeka , nieśmiertelność, 
w którą zawsze wierzył, a której chwale jego nie 
braknie."

Akademia Sztnk pięknych od czasu przez rząd 
dokonanej reformy w jej składzie należąca do

malkontentów, nie pomija żadnej okasyi protesto
wania. Na dorocznem jej posiedzenia prezes Leh- 
manu oznajmił publiczności, że sztuka nie nie zy
skała na wprowadzooycb zm ianach, że przeci 
wnie, wiele na nich traci. Liczne oiebezpieczeń 
stwa grożące estetyce wyliczył z wielką niechęcią 
stronników starej rutyny.

Po raporcie p rezesa ,  pan Beulć sekretarz wie 
czysty, wygłosił pochwałę budowniczego Hittorffa. 
W odczycie jego były m yśli— rzecz dość rzadka 
na dzisiejszysh zborach akademickich. Pan Beulć 
powiedział, że mniej szczęśliwy niż malarz i rzeź
biarz, architekt zawsze za swojem dziełem znika. 
Przypatrując się gmachom nigdy nie pytamy, kto 
go w ystaw ił—  kiedy przeciwnie, spojrzawszy na 
obraz natychmiast szukamy podpisu. Każdy Pa- 
ryżanin wie, kto wymalował freski w kościele 
Saint-Germaiu-des-Prć*, a  nikt nie spyta, kto ba- 
dował Cyrk na polach Elizejskich, albo dworzec 
kolei północnej.

T a  niesprawiedliwość tłamn pomniejsza sławę 
architekta nie pomniejszając jego zasługi. Pan 
Beulć wskazał znakomite miejsce jak ie  Hittorff 
zajmuje w bistoryi Sztuki X IX  wieku. Dzisiejsze 
pokolenie jemu zawdzięcza teoryę kolorowania 
pomników, których szczątki odkrył w Św iąty
niach Sycylii a zastosował pod dżdżystym niebem 
Paryża. Tym sposobem utorował drogę świetoej pró- 
)ie,jakiej dokonał pan G-rn ier  używając najbogat
szych marmurów i najżywszych kolorów do ozdo
by gmachu naszej Opery.

Hittorff w starożytnych zwaliskach Sycylii szpe
rał własnym kosztem. Pan Beulć opowiadając ten 
ustęp z życia młodego arch itek ta , przypomniał 
wzruszenia, jak ich  sam doznał, kiedy u stóp Akro-

pola ateńskiego, lub w bagnach Kartaginy, cze
kał po dniach całych z gorączkową ciekawością, 
co wydobędzie motyka i kilot kopaczy z tajemni
czych głębi ziemi historycznej.

R ada  Stanu ukończyła przegląd tegorocznych 
budżetów wojny, marynarki, osad, rządu Algeryi, 
ministeryów rolnictwa, handlu i robót publicznych— 
domu Cesarskiego i Sztnk pięknych — oraz pro
jektów do prawa kredytów dodatkowych na rok 
1869. P raca  kolosalna ! mogąca w głowie pomię 
ssać mrowiskiem cyfer. Pomiędzy kredytami przy 
jętymi, figuruje fandasz na dokończeaie gmaeba 
Wielkiej Opery i Luwru. Ministeryum wojny za
wsze najlepiej uposażone, otrzymało 337,000 
dodatku.

Przy każdem ogłoszeniu urzędowych sprawo 
zdań budżetowych, przychodzi ochota porówny
wać je  z sobą. Porównania są  smutne —  chociaż 
nauczające. Podług ostatnich obrachowań, utrzy
manie ciężkiej kawaleryi stoi na budżecie 7,520,000 
to jest, kosztuje trzydzieści cztery razy więcej niż 
nanczanie wyższe. Każden kawalerzysta kosztuje 
jeden w drugiego, rocznie 1567 franków — a ta 
ciężka kawalerya kirysiery i karabiniery od 1815 
roku nie byli w ogniu —  i zapewne nie będą jnż 
nigdy, odkąd piechota ma strzelby iglicowe.

Utrzymanie jedenasta  pułków takiego niepo
trzebnego wojska, kosztnje rocznie półjedenasta 
miliona. Na prośby ministra oświecenia w ykazu
jącego niedostateczność fanduszn przeznaczonego 
dla nauk wyższych, Izba uchwaliła dwieście ty
sięcy .

Przemiana uzbrojenia armii kosztowała bajeczne 
sumy; pośpiech okazał się zgubny. W Chassepo- 
taoh odkryw ąją teraz wielo wad wymagająoycb

poprawy; żałują, że nie przyjęli fuzyi Remingto
na, najlepszej z nowowynalezionycb.

Wszystkie podobno państwa żałują zbytecznego 
pośpiechu w przemianie uzbrojenia wojska. W Ro- 
syi krytyuują fazyą Karla z razn wychwalaną; 
fabryka strzelb Werndla w Austryi idzie pono 
oporem; fuzye bawarskie Wcrdera tak wysławia
ne, teraz uznano za nic warte.

Dziennik urzędowy Cesarstwa Francuskiego do
nosi, te  w Spandawie odbyto próbę strzelania do 
celu strzelbami przyjętemi przez rozmaite mocar
stwa. Raport urzędowy podaje następny wyoik 
tej próby:

Broń oiglicowa pruska strzela na minutę 12 r a 
zy; cha sepot 11; angielska fuzya Saidera 10; 
Remington duński 14; Peabody szwajcarski 13; 
fazya Wucnzl austryacka 10; fuzya Werndla te
goż państwa 12; fuzya repetier Heuryka Winche
ster Amerykanina, strzela 19 razy ua minutę. P r a 
sy mają ochotę na tego repetiera, jako m aszeru
jące krokiem podwójuym w Europie.

Dowiadujemy się w tej chwili prawdziwych 
nazwisk i godności aktorów smutoego dram ata, 
który miał się zakończyć otruciem księcia Beauffre
mont.

T ak  zwany hrabia Kridniakowski zwie się po 
prosta Siemiątkowski, niewiem czy syn jenerała. 
Masson posądzony o fabrykowanie zatrutych cu 
kierków, nie jest  Francuzem ale P< lakiem ro
dem zWarazawy.

■ - - — a w M i w - ------------
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niki poprzednio podały i myśmy go pow tórzyli, był 
podrobionym. Manifest ten brzmi.

D o n a r o d u  h i s z p a ń s k i e g o !
„Kortezy bezprawnie zwołane i w wielkiej czę

ści wybrane skutkiem gwałtownych i zbrodniczych 
środków, zgromadzą się na głos czterech ludzi 
ambitnych, którzy uwiódłszy armię i powoławszy 
na pomoc nawet zbrodniarzy, zdołali przez po 
strach zastąpić podłą swą i zgubną tyranią kon 
s ytncyę, którą prawie zaprzysięgli, religię, usta 
wy, zwyczaje i obyczaje ojczyzny, którą wzbu 
r*yh i meprzestają niszczyć, 

nadeszła chwila dać wam usłyszeć głos mój
knff°WAe Lenatorow*e * deputowani prawowitych 

rtezów królestwa i całemu narodowi, jako obo 
ję nym świadkom tak wielkiego zgorszenia; spad 
Hi0r,*erCZ? D* Pelagiusza i ś. Ferdynanda nie może 

ej obecną być temu widowisku, nie podniosl- 
y przynajmniej głosu protestacyi. Wiedzcie ża
rn wszyscy, że protestuję w sposób najuroczyst 

•y, Qajhardziej kategoryczny; oświadczam za 
ie yłe i żadnej nie mające wagi wszystko to co 
•ę stało i stać się ma; chcę zachować nienaru- 

szune moje prawa, których uie mogli mnie poz- 
awić ci, którzy się mienią piastunami władzy, 

ja  iej nikt dać im nie mógł, prócz ducha ciemuo- 
śc, kierującego ich czynami.

wszystkim zresztą wiadomo, jak  przywiedli nie
szczęśliwą Hiszpanię do smutnego położenia obe
cnego. Dzięki tłumnym krzykom, które ogłosiły 
wo ę p o w s z e c h n ą  i w s z e c h w ł a d  c z ą  zastą
pi* oni najwyższą władzę k r ó l a  p o ł ą c z o n e g o  
; e x a “ '» reprezentacyę najstarodawniejszą

Prawa politycznego w Hiszpanii
zwoduiczeWDIe niePraktyczn,J M  Jej Pozory

Catery “płynęły miesiące, a już wi- 
ffy  owe stronnictwa, które się ogłaszały 

sip tvliT aazlwem narodowem, porozumiewające 
nnin i  ° ** wz6 M em  zniszczenia, do tego sto- 
annH«b0r.mOJ*a ®*adza prawowita i konstytucyjna, 
koleń  wid 8 • óiacb» uświęcony przez sto po-

:i . 21 8,9 w konieczności powstrzymania, 
biAr« mocy, biegu strasznych klęsk,

• —igra a^ ’ Jeżeli jeszcze wzrosną, zniszcze- 
„  u ii lgll> monarchii, a nawet jedności kraju, 

P^Órym zr°dziliśmy się.
D-e n'®8Praw ’edliwość, szaleństwo i gwałt 

i a  oKifhii obecnie, ujrzelibyście mnie, spieBzą- 
iirAwdi? • CÎ ' P°.tv?arz rozkazuje w miejsce 
»nr»ntw ’ JL y urodziejstwa idą w niepamięć, a
iTkip ain k n a 2(*rady ' owo nieszczęścia 
ih v  in S u  k  Opatrzności zsyłać na narody, 

y j >4 rać; gdy wyzyskują błędy przypusz- 
®za a® w, yck 00 byli ministrami, wtedy tworzy 
i fr imBfeDa S. *!? ^akar*eb przeciw monarsze, 
niBi i  i "  *  królestwie, którego ustawy uczyniły 
nietykalnym i nienaruszonym.

"cz jeżeli Bóg skióci czas kary, jeżeli chmu- 
iy zgromadzone obłudą, ściemnione potwarzą, 
w Końcu się rozpierzchną, jeżeli, jak  się spodzie
wam , powołaną będę przez tych sam ych, co 
w swym błędzie zmusili mnie do odjazdu, nie wie- 

ząc, ile jest goryczy dla córki królów jeść chltb 
wygnania, przekraczać próg obcego domu, speł
niać kielich łez i nędzy; jeżeli wreszcie prawda 
pewna choć spóźniona, zapali ogień zapału, z ja- 

hm lud mój tak często mi przyklaskiwał, a C ze- 

r̂ z' ei dziś potrzebuje, strapione serce moje 
re duma rozdziera, jeżeli, o czem nie wątpię 

a ua chwilę, miłość mego imienia rozbudzi się 
w was i natchnie was czcią, w cieniu której je- 
yme rozwijać się mogą w monarchii równie sta- 
MZytnej jak katolickiej, cenne cwoce pokoju, mą 
ry rząd, uczciwa administracya, zasadnicza pod 

stawa szczęścia publicznego, wtedy Hiszpanie w 
P< śród was Wozystkich przypominać tylko bede 
wierność i oddane usługi.

Tymczasem zwracam się do waszej lojalności 
panowie Senatorowie i deputowani prawowitych 

or ezów królestwa i do ludzi honoru wszystkich 
biBn001* j^ b y ^ i®  Poznah • dali poznać wszel- 

1 środkami będącemi w waszej mccy pro 
ktdra równie na teraz jak  na przy 

o C zdjąć ma ze mnie ciążącą na muie odpo- 
edzialność, protestacyę, którą bez żadnej żądzy 
a *y, idąc tylko za głosem miłości ojczyzny i 

: łdna8ty ‘ m.°jej składam przed wami i Bogiem
niezapr2eczonym świadkiem szczerości 

uezuc ludzkich.

Du E . OIl UCZacia m° je * wie> że gdyby dobro 
wyższo w , bezpmczeństwo księcia Asturyi i inne 
nia i«d g,ę y nie wstrzymywały mego sumie-
zdołałabvm e ° i  8*ędAiegO W tej wielkiej sprawie, 
w o d w ilż  włożyć na jego głowę koronę, gdyż 
znalazłam ®CJ -8weł wszechwiedzy Bóg w i j  te  
ia iakiH i -*y k? ciernie, że jeżeli wieńczą
jakie ovincT*?' J6u eli *.ck ga ,^zki wydać mogą 
meeo- Przecko.wnje je wszystkie dla syna
fons ,’esPt ° =  raCZC'’- dl? 8yców moicb) gdyż Al- 
kochałam D'm' ty pierwtzym, albowiem
matki wszystkich Hiszpanów uczuciem

có ln en m ^ ri 8'^ ,W’§C - Wśzyscy, aby zaradzić o- 
golnemu przewrotowi i mech każdy z nas w swo-

i co może w imie 
nie deptano nogami

un obrębie działania, czyni 

ustaw aiż L Pnrr Zk,°daiĆ’ '*by u,c ucP,auo nogami
wszelkie słuszne prawo°nfe^bvł Damiętacś.ci’ iiby iżbv nie r n n .i .  i * ■ . by‘° unieważniane;
przeszkodzić zresztą ilbv  Chryatn8a ; aby’
te święta relio-io * y Dle md«iono o nas, że 
naszych ojców, prZekr5zj J l ! f vmalUiny czy8^  od 
zbeszczeszczouą f  spodlona 7 Da8Zym wnukom

Izabela. 
ttSKSESSSiZSKBtik

siniego i jćj zastosowaniu w budowniotwie“, a Dr 
R e h m a n n , docent botaniki wyłożył wypadki swych 
badań nad wytwarzaniem się żywicy w roślinach szy
szkowych. W końcu zajęto się wyborem składu biura 
na rok następny, poczynający się od Igo marca. Skut 
kiem jego pozostali na dotychczasowych stanowiskach 
prof. Dr S k o b e l  przewodniczącym; prof. Dr P io  
t r o w s k i  delegowanym do komitetu; a docent 
Dr O e t t i n g e r  sekretarzem.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Wypadek opisany w Kronice Czasu z dnia 16

lutego prostuje się w ten sposób, że w dniu 12 b. m, 
podczas targu w rynku pewnój pani zginęły pienią
dze. Ody pani ta (przedsięwzięła sama przeszukanie 
odzieży chłopczyka, na którego jako najbliżćj będą
cego, miała podejrzenie, że mógł jćj skraść pienią
dze, i takowych przy nim nie znalazła, powstał zgiełk 
Do takowego wmieszał się parobek fijakierski, stając 
w obronie ohłopaka podejrzanego i wraz z tym chłop 
cem zelżył ową panią. Wówczas kapral policyjny bę 
dący w służbie na strażnicy, jako nie mający wła
dzy do orzeczenia w tym razie, polecił żołnierzowi, 
ażeby tak parobka jak i ową panią przedstawił do 
zbadania urzędnikowi dyżurnemu. Po wyjaśnieniu 
stanu rzeczy, parobek i chłopak ukarani zostali are 
sztem. Zdarzenie w mowie będące miało miejsce około 
południa w chwili, gdy straż połicyjno-targowa scho 
dziła z swych posterunków dla objęcia innćj służby.

Kraków d. 16 lutego 1869.
Z c. k. Dyrekcyi Policyi.

— Staraniem pułkownika Gawrońskiego położonym 
został w katedrze na Wawelu w kaplicy Niewinniątek 
(Jana Grota), nagrobek X. Andrzeja Gawrońskiego, 
biskupa krak., zmarłego 1813 r. W grobie pod tą 
kaplicą spoczywa następca Gawrońskiego), Woronicz, 
dotąd niemający pomnika. Nie ma także w katedrze 
napisu pamiątkowego ostatni biskup krakowski Karol 
Skórkowski, pochowany w sklepach kościoła Śój Ka
tarzyny w Opawie. Należy się wreszcie w katedrze 
naszćj pomnik X. biskupowi Łętowskiemu, autorowi 
dzieł „Katedra na Wawelu" i „Spis biskupów kra
kowskich", choćby napis na płycie marmurowćj, któ
rych kilka przygotowanych pod epigrafy jest wmu
rowanych w ścianach tego kościoła.

— Hr. Jerzy Mn i s z e o h  w Paryżu przebywający, 
w historyi naturalnćj zasłużony i przez cudzoziemców 
ceniony, darówał ze swego głośnego i bogatego ga 
binetu przyrodniczego do Muzeum zoologicznego przy 
Wszechnicy Jagiellońskiśj prześliczny zbiór chrzą 
szotów zakrajowych, i bogaty zbiór niższych zwierząt 
z morza Śródziemnego, w czem pośredniczył Dr N o- 
w a k o w s k i  ze Suchy. Dar ten tern jest cenniejszy, 
że rzeozone Muzeum, rozporządzając szczupłym prze
znaczonym sobie funduszem, zwolna tylko podnosić 
się może i niekosztownemi okazami, nie posiadając 
takich dobrodziejów, jakimi sie cieszy Muzeum zoo
logiczne warszawskie.

— P. Kazimierz Robacki miodosytaik, przyznane 
sobie za przesyłkę miodu na wystawę paryską częściowe 
wynagrodzenie złr. 2 c. 25 przeznaczył dla Ochronek 
małych dzieci w Krakowie.

— Hr. Aleksander Przezdziecki przybył z War
szawy do Krakowa.

—  W i e l i c z k a  15go lutego.
Wczoraj żegnano tu starostę tutejszego p. Edwarda

Dunajewskiego, który przeniesiony stąd został do 
Tarnobrzega. Blisko sto osób zebrało się na ucztę 
pożegnalną, bo też p. Dunajewski mimo krótkiego 
pobytu swego tutaj, umiał sobie zjednać szacunek 
przyjaźń tak w mieście jak w całym powiecie. Za
proszono również na tę pożegnalną ucztę braci p. Sta 
rosty, Rektora uniwersytetu Jagiellońskiego i X. Al 
bina, oraz krewnego Dra Estreichera, bibliotekarza 
Uniw. Jagieł. W szeregu licznych wiwatów, przyto
czę początek jednego, który mi został w pamięci:

„O gdyby ta woda, co topi saliny 
Przemienić się chciała ot w ten napój prosty, 
Wyciągnęlibyśmy ją  bez pomp, bez maszyny, 
Spijając nią zdrowie naszego starosty."

— W krypcie pod kościołem w Sieniawie urzą
dzono niedawno groby książąt Czartoryskioh i usta
wiono ołtarz dla odprawiania nabożeństw żałobnych. 
Złożone są tam trumny wszystkich członków tćj ro
dziny zmarłych od r. 1831 aż do ostatnich czasów. 
Do sklepu tego schodzi się z zewnątrz kościoła, z 
cmentarza, a drzwi wchodowe ubezpieczone są mo- 
cnemi zaporami i kłódkami. Mimo tego, parę dni temu 
jak nam donoszą, włamali się złodzieje do grobu, 
zabrali z ołtarza świeczniki, relikwiarze, pacyfikał, 
rozbili parę trumien drewnianych zewnętrznych i 
otwarli wewnętrzne metalowe, poszukując kosztowno
ści przy zwłokach. W tych dniach popełniono także 
inne kradzieże w Sieniawie, jak np. w propiucyi, tu
dzież w klasztorze Reformatów i w cerkwi w Jarosła 
wiu. Sprawców nie wyśledzono dotąd.

— Patentowe studnie Schulhofs, przenośne), które 
wiercą w przeciągu pół godziny otwór w ziemi w głę
bokości kilkunastu sążniowćj i wydobywają wodę stu
dzienną do użytku zaraz przydatną, coraz większy 
zyskują rozgłos. W Białćj na starym rynku odbę
dzie się we czwartek 18go o 2ćj po południu próba pu
bliczna takiego wiercenia, na którą zaproszeni zostali 
Członkowie Izby handlowo - przemysłowćj i komitetu 
rolniczego w Krakowie.

— * Handel przedmiotów artystycznych pod firmą 
Aleksandra Posonyi w Wiedniu, rozpoczyna d. 22 b. m. 
sprzedaż przez licytacyę około tysiąca zabytków sta
rożytnych, między któremi są pamiątki polskie, przy
najmniej podane w katalogu jako polskie.

* J. K. Żupański wydał w Poznaniu album Ju
liusza Kossaka (z Rusi Czerwonćj). Prześliczne te 
rysunki, rznięte są na drzewie w Warszawie przez 
J. Styfiego, A. Regulskiego, F. Zabłockiego, Krzy
żanowskiego, E. Gorazdowskiego. Tekst do Obrazów 
z Rusi ceertconśj pisał p. Władysław Zawadzki.

gły. Termometr od . +  3°.8 zniżył się w ciągu dnia 
na -+• 2 J. l  Reaum. Barometr przed południem nagle 
w g<<rę szybko cofać się zaczął; stan jego o godzinie 
6ój rano dnia 16 lutego był 331.94, termometru zaś 
-+- 1°.4 R.

— We środę dnia 17 lutego, Śgo śabina biskupa.

— Dnia 15 lutego wicher północno-zachodni c ią - |o  3—4 guld. na łaszoie droższe. Jęczmień bez zmia

Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 lutego.
HO rS L  POLLERA: Paweł Bruckner kupiec 

Opola, L. Weli z Wiednia, Ferdynand Czikedanz 
kupiec z Węgier, Czesław Tabaczyński z Galicyi, Ju
lian Morawski z Blaszkowy, W. Hobliczek z Wiednia, 
Henryk Huk kupieo z WieJnia, Henryk Skrzyński z 
Galicyi, Józef Piasecki z Grabek, Gustaw Kunz ku
piec z Wiednia, Józefa Somer z Biały, August Sze- 
lenberg kupiec ze Lwowa, Adolf Majer kupiec z Wro
cławia, H. Wachsner kupiec z Prus, Fr. Miller ku
piec z Sehweinfurt, Adolf Kurth kupiec z DUrn, S. 
Grabscheid kupieo z Tarnowa, Józef Tatomir z Ga
licyi, L. Sigel kupiec z Tarnowa.

HOTEL SASKI: M. Chłapowski wł. d. z Poznania, 
Korneli Chwalibóg właś. dóbr ■ Grójca, Mieczysław 
Broniewski właś. dóbr z Galicyi, Stanisław Przyłęski 
właś. dóbr z Sieklowki, Jan Biesiadeoki Dr praw a 
Jasła, X. Leon Kozłowski z Bobowy, Konstanty Har- 
ting wł. d. z Drezna, Władysław Haller właśc. dóbr 
z Polanki, August Sommer kupieo z Wiednia, Józef 
Mysłowski z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Walerya Skibicka wł. d. 
z Wołynia, Józef Descours wł. dóbr z Kongresówki, 
Emilia Loman z Modrzejowa, Leonard Serafiński no- 
taryusz z Bochni.

HOTEL POD KOŻĄ: Julian Zubrzycki właś. dóbr 
z Rabki, Edmund Fritz kupiec z Stuttgartu, Józef No- 
worytko z Myślachowic, Ignacy Kłosowski wł. dóbr 
z Poznania, Józef Stern kupiec z Prus, Mieczysław 
Podczaski właśc. dóbr z Galicyi.

gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 7 lutego.

(Af. Z) Jedną z najważniejszych gałęzi gospodar
stwa krajowego u nas, jest niewątpliwie chów koni. 
Rządy dotychczasowe zgoła nic w tym kiernnku nie 
robiły, skutkiem czego upadł u nas w Galioyi chów 
koni do tego stopnia, że ledwie ślady sławnej nie
gdyś rasy koni polskich u nas pozostały. Nowo na 
kreślony plan reformy, według którego minister roi- 
uictwa zamierza zająć się podniesieniem chowu koni 
zdaje się zapowiadać lepszą przyszłość. Plan hr. Po- 
tocaiego wchodzi już w wykonanie. Jeneralny koniu- 
szy hr. Władysław Rozwadowski mający pod swoim 
zarządem chów koni we wszystkich krajach Przedli- 
tawii, przybył najsamprzód do Galicyi, gdzie stosun
kowo najliczniejsze stada prywatne się znajdują i kraj 
do chowu koni najwięcej jest usposobiony. Przyby
wszy do Galicyi zrobił koniuszy jeneralny przegląd 
ogierów skarbowych w Olchowcu i Drohowyżu stoją
cych, i wybrał z pomiędzy nich kilkanaście niewiel
kich silnych oryentalnej krwi stadników dla klaczy 
włościańskich w okolicach, gdzie się chowem koni 
najtroskliwiej zajmują i najlepsze klacze-matki posia
dają. Podnieść winienem, że tak p. minister rolui- 
ctwa jak i jeneralny koniuszy głównie swą uwagę na 
lodniesieuie chowu koni włościańskioh zwrócili. Za
razem wystosował jeneralny koniuszy odezwy do wła 
ścicieli większych posiadłości w okolicach, gdzie wło
ścianie mają lepszy zawód koni, prosząc ich, by 
przyjęli na stajnię wybrane przez niego ogiery skar
bowe dla użytku włościan; przyozem wezwał obywa
telstwo, by usiłowaniom ministerstwa w celu podniesie
nia tej gałęzi gospodarstwa krajowego przyszli w 
pomoc. Podczas kilkodniowej swej podróży inspekcyj
nej, zakupił jeneralny koniuszy ze Btad prywatnych 
kilka szczególnie pięknych ogierów, a mianowicie: 
u p. Wykowskiego, u Włodzimierza br. Baworow- 
skiego i ks. Sanguszki. W Suwozynie kupił br. Roz
wadowski ogiera za 2000 złr. i zostawił go sprzeda- 
ącemu tytułem najmu na czas jakiś. Miejmy nadzie 

ję, że tak ministerstwo rolaictwa jak i jeneralny ko
niuszy i nadal gorliwie chowem koni w kraju na
szym zajmować się będą; nie zawadzi jednak przypo
mnieć, że do najpilniejszych czynności w tym kie
runku należy zaprowadzenie targów na konie i za- 
kupno remont dla armii z pierwszej ręki. Hr. Roz
wadowski wrócił już do Wiednia.

G d a ń s k  13 lutego. Pogoda piękna i łagodna. 
Wiatr północno-zachodni.

W Anglii targi zbożowe bardzo spokojne i dowo
zy krajowe słabe. Pszenica angielska podrzędniejszych 
gatunków, była nieco tańszą jak w końcu zeszłego 
tygodnia, lecz ceny ziarna wyborowego utrzymały etę 
bez zmiany. Towar zagraniczny przy wielkich dowo 
zach z Ameryki, w ogóle trudny miał odbyt, dopie
ro w ostatnich dniach pszenica jasna więcej była żą 
daną. Jęczmień i groch o 1 szyi. tańsze jak w ze- 
złym tygodniu.

We Francyi pokup pszenicy mały, a lubo sprze
dający swe żądania stopniowo o 60 cent. — 1 fr. na 
120 kilogr. zniżyli, to przecież transakeye nie były 
liczniejsze. Żyto o 20 cent. na 115 kilogr. tańsze. 
Ceny owsa dobrze się utrzymały.

Na naszym placu transakeyom zbywało na oży
wieniu i jedynie z powodu słabych dowozów ceny 
pszenicy wyborowej wysoko-pstrej i białej podniosły 
się stopniowo o 7*/a— 10 gnid. na łaszcie. Towar 
średni i podrzędny po większej części zaniedbany za- 
ledwo osiągał ceny zeszłotygódniowe, dziś jednakie 
dobre średnie gatunki łatwiejszy miały odbyt. Żyto

ny. Ceny grochu nieco osłabły. Koniczyna eokolwiek 
więcej żądana.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
700, żyta 100, jęczmienia 100, owsa 20, grochu 100, 
wyki 10, koniczyny 500.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy białej 128 —  133 — 540—560 

„ wysoko-pstrej 129 — 135 — 530—550 j
„ jasno pstrej 130 —  134 — 510—525 ’
„ ordynarnej 124 — 133 —  440—490

ży ta .....................  123 — 130 — 358—374
jęczmienia. . .  — — ---------  330—360
owsa . . . .  — — ----------216—228
grochu . . . .  —  — --------  390— 408

koniczyna czerw. 12—13 tal., biała 16—18 t. za c. cel.
za węcpel tal. sgr. tal. sgr.1.

------------------ 75 — 77 23
------------------ 73 18 76 12
------------------ 70 25 72 27
------------------ 61 3 68 2
------------------ 49 22 51 28
------------------ 45 25 50 - -
------------------ 29 27 31 19
------------------ 54 5 56 20

Amsterdam 142. Hamburg 151*/,. 
Londyn 6-231/t . Warszawa 827/,.

Aleksander Makowski i Spółka.

Pszenicy białej 
„ wys.-pstr.
„ jasno pstrej 
„ ordynar. 
żyta. . .
jęczmienia, 
owsa . .
grochu . .

Kursa zamian:

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Frankfurt 14 lutego. Zgromadzenie mie
szczan zwołane w sprawie recesn, liczyło około 
3000 osób i uchwaliło prawie jednogłośnie: 1) U- 
chwały Magistratu i Rady miejskiej z d. 10 lutego 
zasługują na naganę ze strony m ieszczan; 2) prze
ciw wszelkiemu odebranin jakiejkolwiek własno 
ści niegdyś wolnego miasta Frankfurtu, tudzież 
przeciw wszelkiej uchwale władz miejskich czyn 
taki zatwierdzającej, mi eszczanie frankfurccy pro
testują stanowczo.

Paryż 14 lutego. Dzienniki rządowe nagania
ją  postępowanie gabinetu belgijskiego z powodu 
uchwały tamecznej Izby deputowanych o kolejach 
belgijskich. Mówią one, że dotyczący projekt nat
chniony jest nieusprawiedliwioną obawą i prze
ciwny rozwojowi stosunków międzynarodowych.

Paryż 14 lutego. Si&cle ogłasza artykuł bar
dzo energiczny przeciw Prusom, podpisany Piec. 
Mówi on: Mamy przed sobą powtórzenie bajki 
Lafoutena o prawie mocniejszego. Wściekłość 
dzienników pruskich i inspiratorów ich musi napeł 
uuć całą Europę podejrzliwością. Po Prusach nie 
można niczego spodziewać się dla wolności. P ra
sy łudzą Niemcy. Prusy narzucą Niemcom tylko 
panów i dyktować będą prawa. Niemcy i cywi- 
lizacya niemiecka przepadną, jeśli się w końcu 
dostaoą pod jarzmo praskie. PraBy intrygują 
wszędy: w Czechach, w Czarnogórze, Rumunii, 
Egipcie. Niemcy zasługiwałyby na lepszy los, an i
żeli ten jaki im gotują Prusy.

Madryt 14 stycznia. W prowincyi Galicyi 
pojawiły się bandy socyalistyczne. Wojsko opu
ściło Lago i Orense dla ścigania band. W klaszto
rze Villarubio wybuchł pożar. Impartial pisze: 
Jenerał D u l c e  zażądał posiłków w wojsku lądowem 
i morskiem, mianowicie zaś w artyleryi. Powstańcy 
Kuby chcą złożyć broń, jeżeli otrzymają taki sam 
rząd jak  w Kanadzie.

K onstantynopol 13 lutego. La Turquie 
ogłasza proklamacyę nowego ministerstwa g re
ckiego. Takowa mówi w końcu, te  powstanie 
Krety stłnmionem zostało z powoda układów wy
wołanych przez ultimatum tureckie. Odrzucenie 
deklaraoyi konferenoyjnćj ze strony Grecyi spro
wadziłoby konieczoie wojnę za sobą, a ani armia 
nasza ani m arynarka nie są gotowe do jćj pro 
wadzenia. Spokoj, do którego jesteśmy teraz zmu
szeni, nie wiąże Grecyi na przyszłość.

W a s h i n g t o n  13 lutego. Jenerał G r a n t  
odpowiadając na oznajmienie urzędowe o uznaniu 
przez kongres prawomocności wyboru jego na 
irezydenta, rzekł, że dobierze sobie ministrów 
lołdujących zasadom ekonomicznym, wszelako nie 

chciał wymienić ich nazwisk, dopóki nie przed
stawi ich sonatowi.

Dzisiaj na posiedzeniu Izby deputowanych w 
Wiedniu przychodzi pod obrady sprawozdanie wy 
działa konstytucyjnego w sprawie uchwał sejmu 
galicyjskiego z d. 24 września, które dla przy
pomnienia, podajemy powyżćj w całości. Z po
woda tego przedmiotu, oraz pogloBek o zmianach 
w ministerstwie, wywołanych potrzebą obsadzenia 
stale posady prezesa ministerstwa, wreszcie z po
wodu przyjazdu temi dniami hr. Gołuchowskiego 
do Wiednia, powstały tam pogłoski, o których 
nam właśnie piszą, iż wszystkie te sprawy zosta
ją  z sobą w pewnym związku, urosło bowiem 
mniemanie, że przyjazd hr. Gołuchowskiego nie 
jest obcy zmianie oczekiwanej w gabinecie. Otóż 
zapewniają nas, że żaden stosunek nie zachodzi 
między pobytem obecnym hr. Gołnchowskiego w 
Wiedniu, a domniemanem przesileniem ministe 
ryalnem.

Skąpe są dziś wiadomości polityczne, odkąd 
sprawa grecka przestała zajmować nmysły. Hr 
Walewski spodziewany był wczoraj w Paryża 
z odpowiedzią gabinetu greckiego.

^  Zaprzeczono, aby^ks.jGorczakow w nocie okól
nej zwalał całą winę ostatniego sporu wschodnie
go na Turcyę, a mimo tego zaprzeczenia, głosi 
Patrie, że okólnik taki istnieje, i że Porta odpo
wiedziała nań okólnikiem, w którym wykazuje, 
jak  sobie postępuje z cbrześcianami, i że gdyby 
nie intrygi zagraniczne, postanowienia jej byłyby 
uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Le Frangais mówi o następujących interpela- 
cyach w ciele prawodawczem francuskiem; żąda
nie zwinięcia ministerstwa stanu; rozwiązania 
gwardyi cesarskiej; zniesienia naczelnej intendeu- 
tury sztuk pięknych.

Izba deputowanych w Brukselli uchwaliła 13go 
projekt rządowy 61 głosami przeciw 16, zabrania
jący sprzedaży lub odstąpienia całkowicie albo 
częściowo kolei) żekzuych bez zezwolenia rządu, 
tudzież łączenia się z innemi przedsiębiorstwami 
kolejowemi. W razie przekroczenia tego postano
wienia rząd bierze kolej pod swój zarząd. W ra 
zie wątpliwym rozstrzyga s ą d , ale tylko pod 
względem wynagrodzenia, do jakiegoby przed
siębiorcy mieli prawo.

Ustawa powyższa ma znaczenie polityczne, bo 
wymierzoną jest przeciw nabywaniu kolei belgij
skich przez przedsiębiorstwa francuskie. Dla tego 
dzienniki paryskie z 14go mocno powstają prze
ciw tej ustawie, upatrując w niej podejrzliwość 
przeciw Francyi i poczytując ją  za manifestacyę 
Belgii wobec Franeyi.

Szczegóły tej kwestyi zbyt są drobne, aby się 
dały w krótkości wyłożyć. Pobudką atoli do wnio
sku było nabycie przez francuską kompanię kolei 
wschodniej, kolei laxembnrskiej i zamiar oddania 
w ręce przedsiębiorców francnskich głównych linij 
łączących Francyę z Holandyą przez Belgię.

Aby zrozumieć depeszę frankfarcką powyżej po
daną o protestacyi mieszczan, trzeba choć w krót
kości sięgnąć do r. 1866. Rząd praski zabrał mia
sto F ransfart z jego okręgiem paromilowym; a że 
miasto to było stolicą Rzeszy niemieckiej rozbitej 
przez Prusy, przeto rząd pruski obłożył je  kon- 
trybneyą, lubo samo miasto żadnego nie brało u- 
działa w ach wałach Bundestagu nieprzychylnych 
Prasom. Król praski zwolaił wprawdzie miasto z 
części kontrybucyi, ale nie całkowicie, a to pomi
mo, że skarb miasta zabrany został na rzecz rzą
du pruskiego. Teraz gdy przyszło do oznaczenia, 
jaka własność ma być oddana miasta jako takie
mu, a jaka przypada państwa, zupełnie tak jak  
się działo w Krakowie w skutku wcielenia go do 
Austryi, i gdy w sprawie tej Sejm pruski ma dać o- 
stateczną decyzyę, rząd kazał wygotować obroń
com spraw skarbu projekt rozdziała majątku, na 
mocy którego miasto otrzyma zwrotu 756,000 złr. 
jako część zabranego skarbu miejskiego, tudzież 
niektóre budynki wyłącznie na cele miejskie prze
znaczone, reszta zaś przechodzi na skarb państwa. 
Rada miejska Frankfartu i burmistrz d. 10 b. m. 
podpisali reoes czyli zrzeczenie się praw miasta 
do nieprzyznanej sobie własnośoi, i właśnie prze
ciw temu zrzeczeniu się protestują mieszczanie, 
przyjmując zabór jako akt przemocy, nie zaś ja 
ko zrzeczenie się. Reprezeatacya miasta uchwali
ła reces dla tego tylko, aby przyjść do uporząd
kowania spraw miasta.

Dziennik Roma wychodzący w Neapolu dono
si, że król Wiktor Emanuel odpowiedział deputa- 
cyi sycylijskiej zapraszającej go do Palermo, iż 
tym razem nie może zwiedzić wyspy i wracać 
musi do Florencyi, gdyż horyzont polityczny jest 
bardzo zachmurzony. Spodziewam się jednak, do
dał król, że Wiochy przetrwają szczęśliwie to 
przesilenie, jak  wszystkie dawniejsze.

Jiny kapitan Kuby, Dulce żąda posiłków prze
ciw powstaniu na tej wyspie. Zaledwie bowiem 
na jednej stronie wyspy powstanie zostało stłu- 
mionem, ponowiło się ono w okręgu Cuatro Vil
las. Wyspa nie domaga się znpełnej niepodległo
ści, lecz zupełaej autonomii, jaką  posiada Kanada 
wobec Anglii, a zatem osobnego parlamenta, w ła
snego wojska, własnych urzędników. Dziwnem też 
jest, że Autylle mają wysyłać do Madrytu depu
towanych i że kortezy w Madrycie mają stanowić 
o sprawach Kuby. Dążność ta do autonomii jest 
dla Hiszpaniii zapowiedzią utraty wyspy, która 
wcześniej czy póżuiej gotowa będzie przyłączyć 
się do Stanów Zjednoczonych, bo te przyznają jej 
autonomię jak  każdemu krajowi Unii.

I r o n i k a  m iejsem  i  z a g r a n i c m a .

Kraków 16 lutego. Na 
mk przyrodniczych i lekarskich Towarzystw 

kowego krakowskiego dnia 13 b. m. Przewodniczący

Kurs papterów % puniSazy.

nauk przyrodniczych i lekarakich Tow'arzvHt®00' 18*11 
> dnia 19 U _  ~ 7 W* n*U-

zący
warzystwa uwiadamiające członków oddziału*^* Tą 
na ostatnićm nełnńm żebranin T n v i» n.< ’ ■. ^ ^

prof. S k o b e l  odczytał naprzód piamo Pre*A«
«TOr?Vfi f fDa n m l n i ln  m lo ln / iA  t ,  _ _

na ostatnićm pełnóm zebraniu Towarzystwa odzvwalv 
się głosy za poczynieniem niektórych zmian w sta 
tucie Towarzystwa, żądania takowe wedle obo wiązu 
jącyeh dotąd przepisów, należyoie rozwinięte i szcze
gółowo sformułowane, winny być podane na piśmie 
do biura Towarzystwa w ciągu trzech miesięcy. Na
stępnie podał wiadomość o nadesłanych pismach nau
kowych, mianowicie o dwóch rozprawach treści lekar- 
skiój skreślonych przez Dra R o t h e g o  z Warszawy 
o dwóch rozprawach geologioznych Dra Z e j s z n e r a  
przeznaczonych do Rocznika; nareszcie p. B a r a n i e 
ck i  z Warszawy, za pośrednictwem Dra Ź e b r a w-  
s k i e g o  złożył pracę matematyczną w rękopisie. 
Przystąpiono potem do właściwój czynności naukowćj. 
Dr Z e b r a w s k i  miał rzecz: „O linii krzywćj Cas-

HLrahńw 16 lutego. 
Sreb. poi. s t  za lOUzi 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Brebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . .

imperyały roayja. 
Listy gali o. nowe z k.
rwo- Btare »Oblig. mdem.
Ak. fc. bez k. i dyw.

» L-Cz.zoałą wpł. 
Listy. ans. zak.kr. z. 

banku hipoteoz 
13 lutego?

p^^taUki n“ w- *■
• narod- 
• na m- k.> Obi. ind. niż. A nst

•  czeskie.
• wogiersk
•  coos.i %,

żądają płacą
110 108
116 i 12
811 79

410 403
166 164
181 179
83f 83
120‘
6 76 i  64
9 86 9 68
9 85 9 70
78 > 77>
82 J 80|

72J 71
a is; *141
1811 1771
90 35 81 76
901 — 901 —

68 90 68 70
62 20 62 —
55 75 56 35
89 50 89 —
93 60 91 76
77 - 78 70
77 *0 77 -

żąoają piaoą

5{ ObLind.galioyjs. 70 75 70 50
* „ baków. 70 60 70 —

W W e t a f S '
75 50 75 __

101 50 101 —
L is ty  zastawne.

6 J Banku nar. losow. 103 75 103 60
4J Galioyjskio . . 
6łS Węgiersk. los. 
5 , Boden Cr. aostr.

77 50 77
92

107
75
50

92
107

50

P oiyczk i loteryjne.
Losy poż. z  r. 1839 196 — 195 _

* .  ,1 8 6 4 90 25 89 75
„ .  ,1 8 6 0 87 70 97 50
» i) ,  1804
„ Como-Rente.

133 60 122 40
33 50 33

„ Kredytowo . 164 50 164 _
„ żegl. par. na D. 94 __ 93 50
,  Ks. Esterhazy 170 — 160
,  Księoia Salm. 43 50 41 50
„ ,  Pahy- 33 50 33 50
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Ganoia

37
34

— 36
33 50

„ miasta Bady 
„ ks. Windisong.

33 50 33 _
3L 20 _

,  hr. Waldstein. 32 50 31 50
„ hr. KeglovicL. 15 60 14 50
,  Sq8qłf# , , .... 16 50 14 60

Asw, bants. i przera.
Banka narod. austr. 700 69S
Zakładu kredytów. 386 — 395 50
Żeglugi par.nu Dunaju 62 i 623 —
Kolei półn. Ferdynan. 2350 2245

„ rządowej fr.-a. 330 50 320 —
,  zachodniej o. El. 179 50 l7s) —
„ 1'ardubiokiej . 160 25 159 75
„ południowej . 329 — 328 80

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 163 60 153 —
,  Galicyjskiej . 316 75 316 25
h Gzerniow. . . 

O blig.pierw szeństw . 
Kol. Ces. Elż. 5* za 
— — lOOflk.m.

179 25 178 75

103 50 103 60
,  (sr. pr). 100 fi. w, a. 
.  (Emis. 1862) a „ „ 

Kol. Rząd. St: 600 fr.

91 — 90 50
90 — 89 50

132 — 131 50
,  „ .  Emis 1867 ,  

KoL połud. St. 600 fr.
130 _ 129 50
113 — 112 75

.  Bony 0* 1676-1878. 
Kol.pół.C.F.loOti.k.m.

236 — 335 _
93 _ 93 75

,  ,  „ za 100 fi. w. a. 91 — 90 50
„ w  sreb. 6* „ „ „ 

KoLGlog. za 100 fi k m. 
Kol. zaohod. Czes. za

107 35 106 76

300fl.a. w. sr. ICO fl. w. a. 89 75 B9 25
Kol. połud-pół-nieiu:
— s ;  — sa i®o fi. 81 — 80 50
.. ■ •... wetejM 9 •4 50 94

Kol.GsLK.L.300 fLw.a
w srebrze 5; za 100 68 50 98 25

Kol.Gal.K.L. Emis. II 94 — 93 50
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (wsr. 6* zafl. 100.) 

„ „ „ Emisya 1867.
78 60 78 35
85 50 85 -

Kol.l.Sied.fl. 300a. w. 87 20 86 80
ks. Rudolfa po 300 fi.

— (wsr. 6* aa fl. 100 ,87 — 86 75
„ półn. ozea. po 300 fi.

a.w. w sr.poe; zal00„
To w. Żegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m.k.

93 - 93 60

94 — 93 60
Austr. Loyd fi.l00m.k. 91 — 90 -
Koi. Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6jzal00fl.) 98 50 98 —

W aluty.
Cesara, korony. . . _ — 15 75

„ dukat na wagę — -- — —
~  obrąezk. 5 74 6 72

Złoto a l maroo . • 5 71 6 70
Napoleondory . . . 9 74 9 73
F ryderyk i................. 10 20 10 10
Luidory (niemieckie) 9 90 9 80
Suweryny angielskie 
Impervały rosyjskie

13 20 13 10
— — -------

S reb ro ............... .... . 119 60 119 —
Srebro, kupony . . 119 50 119 —
Talary *wrąskow« . . . .

iTuskie bilety k a s ..
Sąuają PtiiUlj

i  68) 1 68
I r w iw  13 lutego
Dukat holenderski . 6 66 6 68

„ o esa n a i. .  . 
Półimperyal rosyjski 
Rubel sreor. rosyjski

5 71 5 66
9 86 
1 88

9 74
1 83

a PaP 1 64} 1 63}
Talar pruski . . . . 1 791 1 78}
Listy gal. b. kup. w. a. 78 — 77 50

,  n m. k. 81 85 81 35
Listy zast. banku hip. 91 25 90 60
Obligi indem. b. kup. 
6* Pożyczka narod.

70 20 69 70
— — —

Ako. kol. gal. b. kup 218 - *16 75
P „ lwow.- ozer. 

Akoye banku hip. gal.
182 — 181 -
86 25 85 50

W n r a a . 13 lutego
Listy zast. 1 ser. mb. 86 61 86 11

,  ,  » »er. „ 81 10 80 69
kupon „ 

Listy likwidao. „ 69 52
W* 

69 19
kupon 

Pożyczka r. 1866 . 139 -
81 f

„ r. 1866 139 —
Kolej warsz. wied. „ 65 - _ _

,  warsz. byd. „ —  _ —  —

torerp. --------------- ---------------

•statute depesze telegr& tae „Oma?
, Wiedeń 16 lutego. Na dzisiejszem posiedze

niu Izby niższej Rady państwa, po zgodnem o- 
świadcztniu rządu, rezolucya Sejmu galicyjskie
go przekazaną została wydziałowi konstytucyjne
mu do zdania o niej sprawy.

Wiedeń 16 latego. Dzisiejsza Presse donosi 
że minister Deljanis rozesłał onegdaj okólną de- 
peszę do reprezentantów Porty za granicą z wy
jaśnieniem co do przyjęcia deklaracyi i broniąc 
stanowiska rządu tudzież polityki rządowej.’

B ę r i i n  16 lutego. Rada Związku północno- 
niemieckiego została wczoraj otwartą. Kanclerz 
Związku przedłożył rozmaite projekta ustawoda
wcze. Staats-Anzeiger ogłasza ustawę o konfiskacie 
majątków króla Jerzego i elektora Wilhelma.

Konstantynopol 15 lut go. Omer F e r o -  
z i mianowany został gubernatorem Kandyi, M a c h- 
m u d  dowódzcą wojsk w Tesalii. Snłtan zamie
rza zbudować mausoleum dla uczczenia pamięci 
Fuada. *

Faryi 15 latego. Hr. Karol Walewski przy
będzie tu dzisiaj. Jutro albo pojutrte zbierze się 
k' nfereneya na posiedzenie. — La France mówi: 
Prasa francuska jednogłośnie odpycha trudną do 
uwierzenia zuchwałość dzienników pruskich, tak 
jak na to zasługują.— Dzienniki rządowe spodzie
wają się, że gabinet belgijski nie przyzna mocy 
wBtecznej projektom co do kolei belgijskich, o któ- 
rych^ niewątpliwie znanem jest zdanie rządu fran
cuskiego.— Journal officiel zaprzecza doniesieniu 
o mniemanym okólniku ks. Gorczakowa z powo
da sprawy greckiej.

Madryt 15 lutego. Correspondencia donosi 
że wydane zostały rozkazy, aby uzbroić i wysłać 
do Kuby nową wyprawę w sile 6000 ludzi.

Kursu. W i e d e ń  16 lutego godzina 2 popołnd. 
5%  zjednoczony dług państwa 62,2 0 .— 5%  zje
dnoczony dług państwa w srebrze 68*—. — Losy 
s roku I860 97-20.—  Akcye bankn 734.—  Akcye 
kred. 290.40. — Londyn 122.20. — Srebro 119-75. 
Dukat 5*76.

P a r y ż  15 latego wieczór. Renta 7D32.
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Nieustająca (continuirliche)
czyli

Szybka metoda fermentacji
albo

n a j t a ń s z y  s p o s ó b

Wyrabiania Spirytusu,
za pomocą 

wyfermentowania 14 — 20 stopni eks
traktu z dodaniem tylko 3  do 5°/0 sło

du włącznie z hołowicą,
przez (274-6-)

Augusta H am iltona , 
jest do nabycia w Administracyi „Czasu“ 

za cenę 1 5  z ł r .

D o
Księgarni D. E. FRIEDLEINA

w  R y n k u  G ł ó w n y m
nadszedł nowy transport dzieła:

Opinions et Croyances,
świeżo wyszłego w Paryżu.

( (3 6 3 -2 -3

Ausschl.

Kaiser Ferd.
privilleg,

Nordbahn.
Z zaręczeniem prawdziwości.

I I  PrsyjQty pn«« ..żarsk i., król.wzkl. i kslążęo. 
dwory I

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

®p (L.

W ykłady popularne płatne.
D. 22 lutego rozpoczyna się drugi kwar

tał wykładów popularnych płainyćh dla mło
dzieży obojga płci w sali wykładowej w 
Muzeum techniczno - przemysłowem K rakow- 
skiem. Osoby życzące sobie uczęszczać na _ pre- 
lekcye, proszone sa o wczesne zapisanie się na 
listę słuchaczy, gdyż takowe nie będą mogły 
mieć miejsca, jeźli liczba chcących uczęszczać 
na wykłady, choć w części nie odpowie kosztom 
łożouym. W  drogim kwartale wykładać będą: 
Dyr. Dr B rzeziński, o ważniejszych wynala
zkach i o wpływie takowych na oświatę i prze
mysł; nrof. Dr K arliński astronomię popularną; 
prof. Łuszczkiew kz  historyę sztuk pięknych w

opisowi
sk i chemię. W sobotę d. 20 lutego ostatni dzień 
zapisu. Program i bliższe informacye otrzymać 
można codziennie od godziny l i  do 1 i od 3 
do 4 w Muzeum techniczno-przemysłowem, jak  
równie też można zapisywać się na cały’ kurs, 
lub pojedyncze przedmioty. Opłata wynosi kw ar
talnie: za pojedyncze przedmio y 6 złr.; za cały 
kurs wszystkich przedmiotów 10 złr. Osoby nale
żące do jednej rodziny i zapisujące się na 
wszystkie przedmioty opłacają za pierwsze 
dwie osoby 10 złr., za następne połowę.

Dr Andrzej Baraniecki.
(313 2-3.)

Podziękowanie
Zacni koledzy mojego zmarłego syna!
Nie mam słów, któremibym wam go

dnie mogła podziękować — ja nieszczę
śliwa matka — za to przywiązanie i tę  
troskliwość, jaką otoczyliście ostatnie 
chwile umierającego i osłodzili straszną 
chwilę rozstania się ze światem. J a k  
rodzeni bracia dzieliliście boleść matki, 
zamknęliście oczy zmarłemu i w licz 
nym orszaku zanieśliście go n i  własnych 
barkach do miejsca wiecznego spoczyn
ku, —  Nie dość na te rn : pośmiertnem 
wspomnieniem uczciliście pamięć zmar 
łego i oddaliście świadectwo jego cno
tom i pilność. Oby wam Bóg te słowa 
pociechy sowicie odpłacił i pozwolił wam 
dojrzeć na chlubę kra ju  i nauczycieli, 
którzyby z dumą mogli o was powiedzieć, 
ie  nietylko umysł ale i serce wykształ
cić umieli. ( 3 6 7 )

T . fn o łe m h e r s le a .

K U N D H A C H U N Q .
BSPl'om 1. F e b ru a r  I. .1. an g -e ran g m .-W

ist im Yerkehr von
Czernowitz, Kolomea, Stanislau, Lemberg, 

Przemyśl, Jaroslau, Rzeszów, Tarnów
und Krakau, 

ii si c li Berlin, Hamburg, Magdeburg, (vit Ber
lin), Dresden u. Leipzig, (beide stationer) via Górlitz)
eim ermiissigltT Spezialtarif flir Getreide, lliilsrnlriiclilr

and Oelsaatcn, ais:
Weitssen, Roggen, Gerste, Hafer, Mais, Spelt, Hirse ( roiie), 
Buchweizen, L insen, Bohnen, Erbsen, W icken, Lupinen, Oel- 
saamen, (Raps, Rubs, Hanf- und Lei osa amen, Dotter), Senf-, 
Baumwollen-, Sesam -, Sonnenblumen-, Kanarien-, Mohn- und

Spargelsaamen, bei Auflieferung
v o n  i i i i w l e s t e n s  l O O  K o l l - K e n i n e r

auf einen Erachtbrief, in Kraft getreten.
Exemplare dieses Spezialtarifes sind bei dem Stationsvorstande in Kra

kau einzusehen, und konnen dort auch bezogen werden.
W ien, den 11. Februar 1869. (3S4 3;

A . p. Kaiser Ferdinands-Nordbahn.

Ogfoszenie licyllacyi.
N. 58. -------

Z upoważnienia Wysokiego Wydziału 
krajowego we Lwowie z dnia 26  Stycz
nia r. b. do L. 340 ,  podaje się do pu
blicznej wiadomości, iz‘ z dniem 16 Mar
ca r. b. odbędzie się w Kancelaryi Szpi
talu Sw. Łazarza na Wesołej, o godzinie 
10 przed południem publiczna licytacya, 
w celu wydzierżawienia propinacyi we 
wsi Krowodrzy, do funduszu rzeczonego 
Szpitala należącej —  na przeciąg czasu 
trzech-letni—  począwszy od d. 18 Kwie 
tnia r. b , do tegoż dnia roku 1872.

Licytacya przeprowadzoną będzie ust
nie, tudzież przez pisemne oferty, które 
do rozpoczęcia licytacyi ustnej przyjmo
wane będą.

Wadyum wynosi 9 3  złr. w. a. W a 
runki, do tej licytacyi przygotowane, każ
dego dnia w Biórze Zarządu Szpitalu 
tego przejrzeć można. (339-3)

Z Dyrekcyi Szpitali S. Łazarza t <S. Ducha. 
Kraków dnia 6 Lutego 1869 .

Obwieszczenie.
N. 85 - -

W  gminie miejskiej P i w n i c z n y ,  
powiecie] Nowo-Sądeckim, jest posada 
leśniczego do obsadzenia w drodze kon
kursu z pengyą roczną 99 złr. 75  c. 
w. a., pomieszkaniem wolnem wraz z 
budynkami gospodarskiemi i dwoma 
morgami gruntu. Chcący uzyskać tę 
posadę mają się wykazać zaświadczę 
niem egzaminu leśniczego i moralności, 
i do dnia 2 0  marca 1869  r. przesłać 
swe podania, gdyż po upływie tego 
czasu żadne podania nie odniosą skutku. 

P i w n i c z n a  d. 12 lutego 1869.
M. Munciszewski 

(365-1 3.)__________ Burmistrz.

..
W apiece P> Hogg na ulicy Catlig'.ione N® * w P a ry iu  (Zaszoiytna wzmianka).

ie  świeżej w ątroby .tokflszu

przeciw  : iłabościom  plucow ynt, reum ałyzm om , skrofu
łom  i lymfatycznym słabościom , liszaiom, gruczołom , 
konsum pcji i w ątłem u organizmowi u dzieci, wycieńcze
n iu  i ogólnem u osłabieniu u  kobiet, etc.

W yciągi z R aportu  czytanego w paryzkiej akadem ii 
medycznej dn ia  23. G rudn ia  1854.

1- N atu ra lny  tra n  ze świeżej w ątroby stokBszu jest 
praw ie bezbarw ny .

! •  Sm ak jego łagodny, pozbawiony lierpkości.
8® Zapach ma podobny do swieiej ryby.
4® T ran  zwyczajnie sprzedaw any jest b runa tny  nicprzy- 

flakonach i póiflakonacli form atu ubocznie przedstawionego 
W  Paryżu u P* Hogg ; w K rólestw ie, w W arszaw ie, w 
W  K rakow ie w aptece P® B runo M iczyńskiego.

R o zp ra w a  o t r a n ie  z w ą tro b y  s tokfi-zu

P-HOGG
jentnej w oni, sm ak ma cierpki i kwaśny dla tego Ie  ile  
jest przygotowany albo te l  ie  w yrabiają  go ze atarej 
cuchnącej w ątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS 4’ATallen.) 
W yciąg z rap o rtu  P* L esueur Naczelnika robot che

m icznych przy fakultecie m edycznym  w Paryżu.
T ran  bezbarw ny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedaw ane w hand u trany  c iem n o -b ru n a tn e  ja k  ró 
wnież pozbawiony je st nieprzyjem nego sm aku i woni. 

Sprzedaje sią on n ie inaczej jak  we trzeehściennych 
po 8 i po 4 franki.
Składzie m ateryałów  aptecznych P® G ałlego.

P* Hogg znajduje sią u au to ra , cena trzy  franki.

m  UHIP nii ipm p

►b
■Ouo

u -m a**

.2
o

N J4
Ł .SJA
>\ Cfl

i* —m aa) £
£ 2O OD

«  « '"ŹS H T ,

B
U

Ł

c8

fi H 3  5 2

o l s 3 8
. ts 9 U

* 0 0  J  «

hi 63 fe JQEJ ® P o o
CC - P

fl-Ąą 2 >
_  J* -o c  ^

b s ' i - s ’i e i :a ?  g O. M e H  13w. O? 1~  w s
o  3  ■Jj ea ®

T3 * 
2  ca

o § 
o -2

■S a -a Jg^  1>  o  -H ~

Im Verlage von B u c l i l i o l z  Sc D i c b e l  in T r o p p a u  erschien:

Der iisterrcichisclie Rcchenmelsler.
Gemeinfaesliches

Lehr- und Nachschlagebuch des gesaminten praktischen Rechnens.
Zum Selbststudium fur Jedermann

von
A l e x a n d e r  Ł a m b e r g e r .

Professor der Mathematik an der k . k . Oberrealschule un des Mercantilechnens an der Gremial-
handelsschule in Troppau. _

1 ,  I z i e f e r u i z f t .  — P r e i s  3 G  k r .

Das ganze W erk erscheint in 6 — 8 Lieferungen, fUhrt in ebenso fasslicher ais 
...iziehender Form vom Leichtesten bis tum  Schwersten dun h das Gebiet des g e- 
s a m m t e n  Rechnens, nimmt auf das BedUrfnis a l l e r  S t a n d e  R U c k s i c h t ,  und 
w i r d  d a h e r  j e d e m  G e s c h a f t s m a n n e ,  j e  d e r  F a m i l i e  e i n  u n e n t b e h r l i -
c h e r  R a t h g e b e r  s e i n .

Der Ssterr. Rechemeister kann durch jede Buchhandlung bezogen werden
(396-1-3.)

W  księgarni pp. MilikowskicgOy K arola W ilda, W Ajencyi p.
A. J. Piątkowskiego 1.31 m. we Lwowie, 

jest do nabycia w  j olskim i niem ieckim  języku, oruz u wy- 
dawc , poczta Buczaez w Rzepieńcach,

NAUKA G0RZELN1CTWA
wedle now7ego systemu o p o d a t k o w a n i a ,

wydana przez J J . O 9
praktycznego gorzelnika technicznego.

Dziełko, to wedle długoletnich doświadczeń i umiejętnych zasad opraco
wane, ma na celu objaśnienie prędkiego jako też zupełnego odfermentowania 
zacierów, przez co najwyższy wydatek okowity osiąga się — poucza oprócz te 
go dokładnie sposobu sporządzania potrzebnych do prędkićj fermentacyi sztu
cznych drożdży, również traktuje o tak ważnym stosunku mięszania jako też 
i o słodzeniu rozmaitych gatunków zboża. (336-3-5JT

F o n u  I ę d i i p ^ o  6  i ł r *  w . <i« ___

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie się

,  ’dnia 1 Harca I860 r., _
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  B B 4 I M W I Ł

< 0 ^

AŃDWłf
wMM.

P A R I S

F A B R Y K A  O R U W i A

£K w W I E D N I U ,
Główny Skład:

Stadt, Kolnerhofgasse ^'r. 1,
utrzymuje najnowsze najodpo biedniejsze 

i najrozmaitsze

O b u w ie  l e t n i e  i  z im o w e .
prawie w całej Europie znarej tanicści 

dokładności wyrobu i wytworności:
M a v l r l a  Hsmaiiht cielęce od zlr. 4*50 
U lęL A lC  6 . 6 za parę.

dto najwytworniejsze spaceru ve, od złr. 5 
do 8  złr.

Buty cielęce z cholewami, od z .t. 7 do 16.

■f-ŁŁRINGUi

SPIRYTUS KORONNY,
[(Q uintessence d’Ean de Co

logne).
Oryg. fla8zeczka złr. 1 -25 

i po 7 5  cent. 
Najdoskonalszego gatunku -  nietylko jako 

i nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale 
także jako znakomity środek lekarski oży- 

I wiający i wzmacniający siły żywotne.

n o m o l r i a  H a m a s i h i  s p a c e n i w e ,  3, 3-60 
D d I l i  o  M C  4 4 .50 , 5, 6 do 12 złr według wy
sokości, rysunku i ubrania, z rozmaitych matery; 
i gatunków skór,
K am acilri l,la  daiewc*ąt I chłopców
n a iU d o Z iM  wysokie i pół-wysokie, od złr. 2 
2 50 3, 3 - 5 0 . ' _______________

©Ml

Mydło ziołowe,
ft BORCHARDTŚ

MATISCBE
ItAI'TER-/

W cTallriA  ir,*tu n U I  l« 'r * e w l l tń w  n e g - l i  
s l  o tiC la .lv  i o w y c h  dla mężczyi n i dam, wraz 

z rozmaitym wyborem Obuwia fan azyjnego, na 
polowanie, na ulicę, do salonu. (2099 a i-25 )

Za nadesłaniem miary długości i szerokości nogi 
lub dobrze leżącego obuwia, każd. i zamówienie 
wypełniane będzie szybko za pobn niem należy' 
tości. — Cenniki opłatnie.

J e n e r a l n y  A j e n t  d l n  G a l i c y l  WŁudolf 
Schwarts we Lwowie, Plac Konwentowy.

bardzo dobrej 
rasy, 17 miary

lat 9, jest do sprzedauia.
Bliższa wiadomość przy ulicy S. Jana 

pod L. 299 .   (237.-3)

I do upiększenia i poprawienia p łc i,^  
wypróbowany środek na wszelkie 
n i e c z y s t o ś c i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego I1 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr. —

Dra Bćringniera

Roślinny środek
do farbowania w łosów ,

(kom pletny w puzderku z szczot
kami i miseczkami 5 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako  tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

IP**® (Lacradl©^ 

Roślinna Pomada woskowa, |
nadaje połysk i elastyczność włosom, jes t wy- 
próbowanym środkiem do utrzymania roz 
działu. oryginaln. paczkach po 50 c —

©m> i i i R M l O I I M
Roślinny środek do 

farbowania włosów,
w flakonach na dłuższy użytek | 

wystarczających, po t zlr., 
składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie- 

i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
w celu ustrzeżenia się od tak  przykrych | 

liszajów i łuszczenia się skóry.

Pasta do zębów,
w 7t i V, p a c z k a c h ; po  70 

i 35 c e n t 
Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania^ 
i czyszczenia zębów i dziąseł — „ x
przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroczynnćj świeżości ustom i pod

niebieniu.

nie
też

\>vctoą
HAKTUNQ’S

lO E L l

1117,IW Krymska.
m a ł o  s o lo n a ,

nadeszła do Handlu
T E d w a r d a  t u c h s a

w K rakowie.
|0Kpr*Równieź tam dostać można:

i Sztokfiszu 2SX
R y b e k  .r ó ż n y c h  w ę d z o -  

|n y c h  — Ś l e d z i  p o c z to 
w y c h  i  w ę d z o n y c h — K a 
w io r u  i  w s z e lk i c h  in n y c h  

m a r y n a t .  (372-1-4)

Uwiadomienie.
W gm achu Zakładu narodo- 

I wego im ienia Ossolińskich są do 
wynającia obszerne lokalności, a 

| m ian ow icie:
1 P o k o jó w  33, p r z e d p o 

k o jó w  T, mieszkanie dla stró
ża , i odpowiednie piwnice; do na
jęcia od Igo maja b. r.

ił. P o k o jó w  3 , j e d n a  
w i e l k a  s a l a ,  mieszkanie dla 
stróża i piwnica; do najęcia od Igo 
grudnia r. b.

Lokalntśei te szczególnie na urnie- 
Iszczeiiie jakiej instytucyi finansowej lub 
urządu byłyby odpowiednie.

Bliższą o tein wiadomość powziąć 
[można w kancelaryi Zakładu.

Lwów d. 13 lutego 1869
( 3 6 8 - 1 - 3 .)

Zapalenie płuc,
leczenie radykalne.

Prawie rok rocznie mnóstwo na zapa- 
I lenie płuc umiera, u wielu zaś po prze
bytych zapaleniach, w skutek niezupełne
go rozejścia się wypocin, pozostają smu
tne następstwa w płucach. — Mając 
przez kilko-letnią praktykę mnóstwo wy
padków zapaleń płuc do leczenia, które 
wszystkie bez pozostawienia następstw 
pomyślnie ukończyły się, oświadczam prze
to, przynajmniej przed upływem siedmiu 
dni, wszelkie zapalenia płuc — bez pozo
stawienia następstw —  leczę radykalnie.

I (293-2) D r  Pierzchnlsk i ,
Lekarz [praktykujący w Nowym Sączu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jak o  śro d ek  do codziennego um yw ania lago- ] 
dnie działający, może być poleconym jak  naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najde

likatniejszy.
—  Paczka oryginalna 35 centów. —

Kr. Fizyka obwod.
© ' r® (&©©(foD 

'Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części 

M i l /  składowych z najszczególniej
szych i najodpowiedniejszych soków  ̂ zioło
wych i roślinnych uznane, jako w y p’r ó b o - 
w a n y  środek domowy na kataralną chryp-\ 

kę, drapanie w szyi, ząflegmienie itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a.

© -  S d a r t M i n g i i

Olejek z kory Chiny,
z wywaru najlepszćj kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w  opie- j 
czętowanycn i w szkle ostęplowa- 

nych flaszeczkach po 85 c.)

D ra  H artunga

POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnienie! 
porostu włosów, (w opieczęto
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)
i t k l .  w?* priytooione prx.dmloty, 

atw l.rdx.il. awoml ohw.l.bneml własno- 
a.laml, apnadają 

pod zaręczeniem  tożsam ości
wyłącznie tylko następujące firmy: 

w KRAKOWIE jedynie: 
p. J ó ze f  Jahn, 

następnie:
w Białej p. Leopold Schwanzer, w Bełzie p.
A. W . Grot — w B .rszez.w l. p. A. Niemeze- 
wski i Sp.— w Brodaoh p. Ewa Kornfeld i p- 
Franciszek Gomoliński ap.1— w Brieianaoh p.
B. Fadenhecht, — w Baexaozn p. A. Kercel i 
Popowicz— w Beehnl p. Paweł Niedzielski — 
w Cx.rnleweaoli pp. Ig. Schnirch i p. I. Sze- 
gierski księgarz — w Drobobyoxy p. J .  Rosen
heim, — w fiorlieaeh p. W alery Rogawski ap. 
w Gródku p. Tomaszowski apt. — w Grybowie 
p. Alojzy Muszyński,—>  Jarosławiu p. Rohm 
aptek. — w Janach p. Michał Neumann, — 
w Kołomyi p. Joel Adlerstein, — w Krośnie p, 
Ant. Krzysztoforski — we Lwowie pp. J . F. 
Kleina wdowa p. Zygm. Rucker apt., p. F ry 
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przed
tem Laneri i p. P iotr Mikolasch,— w Lleku p. 
Robert Barański, — w *ana»t.rxy»kaoli p. J. 
Lipschtttz — w mkullneach p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w Myil.nioaoh p. F. Sendler — 
w Howym-Targu pan Karol Laur, — w Howym 
gąezu p. Ignacy Garan, — w Przemyślu p. E d
ward Macnalski, — w Przeworsku pan Feliks 
Switalski apt. w Radoweaoh p. Karol Teich-j 
mann, — w Rawie Ruskiej p. Jan  Distl apt. — 
w Rzeszowie p. Ign. Schaitter i Sp. — w 8a- 
dogórse p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan  
Zarewicz, — Samborze pan Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — w Stryju 
p. J .  Germann apt. — w Skałaele p. T. Dziem
bowski — w Sokalu p. A. W. Grot, — w 8ta- 
nlsławowle p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Tomanek), — w Sereete pan J . Dempniak, — 
w Suezawle p. I. Szegierski księgarz -  w Tar
nowie p. W. T. A. W ielogórski i p. Henr. Koy, 
— Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachie- 
wicz, — w Wadewioaoh p. F. Foltin, — w Za- 
leszexyka.il p. Józef Kodrębski, — w Żółkwi | 
p. Resie Barbag, — w Żurawnle p. W ładysław 
Postępski. (1621-5-9)1'

ROB BOYVEAO LAFHGTHUR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kreu 

baz rtęci (merkury uszu.) Leczy odziedziczoną 
istrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu
tych humorów, je s t bardzo skuteczny w skro
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie zadawnionym reuma
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 22-7-24)T

E ł ^ ,  Dostać można w K r a k o w i e  n pans 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp.  Shaitera i Spó łk i. — W  W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp M rozowskiego, Sokołow
skiego, Grodowskiego Ch. L ilpopa  i Con- 
terschnera i  S p ó łk i.— W L nb I i n i e u pp. M a
zurkiewicza  i Wareckiego. — W W i l n i e  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra  
M ikolasza — Poznaniu u pana M onkiewicza — 
w Pradze w Składzie materyałów aptecznych p. 
F, Vsetecky.

BMfc-Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
-hter Nr. 12, u p. G iraudeau de S t. Gervais.

Najnowszy i najpraktyczniejszy 
w y n a l a z e k  o^-*-20)

do znaczenia samemu bielizny. 1 stę- 
pel z 2 literami 20 c. 1 flaszka z far
bą niewypierająeą się i poduszką 40c. 
Numer, szt. 6 c. Korona 40 ct. 1 Mo- 
nogramowy stępel 90 c. Praski stę- 
plowe same farbę nabierające, P ie
czątki, jako też roboty pieczętarskie, 
wykonywują się. Papiery listowe bia
łe 100 sztuk 35 i 55 c., grube ang. 
prążkowane 75c., kolorowe 65e., Ko
perty za 100 sztuk 35, 55, 75c., ko
lorowe 65 c .— 100 monogramowych 
odbić na papierze listowym i koper
tach 45c. — jako pieczątek list. 25c.

Pieczątki z nazwiskiem i miejscem za
mieszkania złr. 2-20. Bilety wizytowe 100 
sztnk na papierze bristol. i glanc. b5 ct.
Handel galanteryjny Bettelheima
•w W i e d n i u ,  Gartenbau Gesellschaft. 

-Zamówienia za pobraniem należy tości.

G U A R A N A
PP GRIMADLT EiClimMBZrwPARYŻU

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy 
ącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara 
niem pp. Grimault et Cie do Francyi spro
wadzone Sprzedąje się w pudełkach po 1! 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych 
że w języku polskim. (19-14-32)

K aż d y  p ak iec ik  o p a trz o n y  je s t  podpi 
se m : , Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptekąc 
p. Brunona Miczyńskiego i „pod B aran  
k ie m “ p. Wikt. Redyka  we Lwowie w ap 
tekach pp. Zygmunta Rukera, Berliner a 
Piotra Mikolasza; w Brodach w aptece p 
Franzosa'. w W iedn iu  w o k ła d ac h  m ate 
ryałów  ap tecznych  pp- Ilaabe i Ródei 
w R zeszow ie w ap tece  p an a  Szaittera.; \ 
P ra d z e  w sk ła d z ie  m atery a łó w  ap tecz  
nych  p. Fr. Vszeteczky.

Ć w ik am i D nkarii .CZASU* W Kirekmmgęrm
Riądzca Drukami, Seumyn Dobrzański.


